
Nr. 128. (Wydanie popołudniowe) We Lwowie środa dnia 24 kwietnia 1901 r. Rok IXXIV,
Prenumerata wynosi:

w e  Lwowie:
miesięcznie 2 k o ro n y ;  —  za  d w u ra z u w ą  d os taw ę  do do m u  

dopłaca  się 60 halerzy :

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazow a przesyłka : 

rocznie . 30  K —  li
k w a r t a l n i e .  . 7 „ 50  „
miesięcznie 2 .  50  .

z d w u ra z o w ą  przesyłką : 
rocznie  . . . 36 K —
k w a r t a l n i e . . 9 „ —
miesięcznie . 3 , —

W  N iemczech miesięcznie 3 M. 50  fen 
W inuych kra jach  miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

A d r e s : „Dziennik f-oisici" - -  lw ó w ,  plac Marjacki I. 7
T elefonu  Nr. 171.

Ogł oszeni a.
Za jeden  wiersz  peti towy a lbo  jego miejsce 20 halerzy. 

Za j e d e n  w iersz petitowy w ru b ry ce  Nadesłane 40 halerzy 

D robne  ogłoszenia (tylko w n u m e rz e  po ran n y m ) po 10 

h a le rzy  za 10 wyrazów,, n a s tę p n e  po t*/, hal . 

Doniesienia o ś lubach ,  zaręczynach  i inne  p ry w a tn e  ko­

m un ika ty  po Kronice za j e d e n  wiers* petitowy 

60 halerzy.

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennie.
we L w o w ie : 

poranny  . . .  3  ha le rze  

wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  3 halerzy
wieczorny 10 halerzy

Rozum, miłość i serdeczna opieka...
L w ó w  23 kw ietn ia .

G enera i W a n n o w s k i ,  były m in is te r  w o j­
ny, a od  n ie d aw n a  m in is te r o św ia ty  w  R osji, 
w ydai przed kilku dn iam i rodzaj .m esażu do c a ­
łego społeczeństw a rosyjskiego, P ism o  to, za ty ­
tu ło w an e  dość ch arak te ry sty czn ie  przez gazety 
w ca rstw ie  „rozporządzeniem * m in istra  ośw iaty , 
je s t, na ogół b io rąc , niczem  w ięcej, jak  tylko 
p a ra frazą  znanego  ukazu M ikołaja II. oddającego  
w ażny portfe l o św ia ty  w ręce sędziw ego g en e­
ra ła . C zytam y w nim  tedy  z a p o w i e d ź  r e ­
f o r m  w  o r g a n i z a c j i  s z k o l n e j ,  do k tó ­
rych rząd  carsk i „niezw łocznie p rzystąp i* ; n a ­
stępn ie  zaś je s t dłuższa m ow a o „w prow adze­
n iu  do sp raw y  w ychow ania  m łodzieży r o z u ­
m u ,  m i ł o ś c i  i s e r d e c z n e j  o p i e k i * ,  co 
now y m in is te r zaleca o d tą d  persona low i n a u ­
czycielskiem u: „jako pierw szy, konieczny, bez­
w aru n k o w y  obow iązek* jego. Z arazem  wzywa 
go, ab y  w szedł „w  bliskie zw iązki z uczącą się 
m łodzieżą i niezależnie od  w ykładan ia , pom agał 
w w ychow aniu  m łodzieży i s e r d e c z n e j  n a d  
n ią  op iek i* . D alej idą — sty lem  specyficznie 
rosy jsko-genera lsk im  — dw a jeszcze w ezw ania . 
Jed n o  z n ich  zw raca się d o  r o d z i c ó w  i ro ­
dziny uczącej się m łodzieży, „aby  drogą w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a  n a  dziatw ę w dom u, pom ogli do 
u rzeczyw istn ien ia w ielkiego dzieła w ychow ania  
m łodego pokolen ia, pom nąc , iż p o d staw a  w y­
chow an ia  leży w r o d z i n i e  i że jego pow o­
dzenie m ożliw em  je s t tylko przy w zajem nem  
w spó łdz iałan iu  szkoły i rodziny*. D rugie sk ie ro ­
w ane je s t d o  m ł o d z i e ż y ,  „aby  z u fnością 
p a trz y ła  na środki p rzed sięb ran e  przez rząd, 
w ierzyła w b ezu stan n ą  o n ią  troskliw ość, p a ­
m ię ta ła  o sw ojej pow inności w ypełn ian ia  o b o ­
w iązków , a  za jm u jąc  się n auką , dała  n am  m o­
żność pośw ięcić sw ój czas i siły o rganizacji r o ­
syjskiej szkoły i sp raw y  n auczan ia* .

W idzim y prze to  z przy toczonych  cy ta tów  
p a n a  m in is tra  ośw iaty  przy  o strogach , że jego  
m esaż p rzem aw ia  do spo łeczeństw a tonem  pa- 
tr ja rch a ln o -o jco w sk im , co n iezaw odnie m a na 
celu u ś m i e r z e n i e  gw ałtow n ie  rozgorączko­
w anych  um ysłów  m łodzieży rosyjskiej. T ak  czule 
i serdecznie nie odzyw ał się do tej po ry  żaden  
m in is te r carsk i do swego n aro d u , w idać przeto , 
iż rząd  p e tersb u rsk i na serjo  je s t  zan iepoko jony  
o sta tn im i w ypadkam i na un iw ersy te tach  i że 
ch y b a  uległ is to tn ie  p rzekonan iu , iż środkam i 
b r u t a l n e j  r e p r e s j i ,  knutem  i kato rgą , 
nie zdław i d u ch a  b u n tu , który dzisiaj w  całej 
R osji m a n iezaw odnie  głębsze przyczyny i pod­
staw y , aniżeli w  ogran iczen iu  sw obód ak ad em i­
ckich n a  w szechnicach rosy jsk ich .

R ozum , m iłość i serdeczna op ieka... Jakie 
to  has ła  piękne, w zniosłe i sz lachetne, z jednej 
s trony , a ja k  z drugiej dziw nie, opacznie, n ie­
n a tu ra ln ie  b rzm ią w ustach  rosyjskiego m in i­
s tra ! ... Bo gdyby n aw e t w przystępie op tym izm u 
chcieć tw ierdzić, że w o toczeniu  ca ra  i w nim  
sam ym  górę bierze jak iś  p rą d  h u m a n ita rn y  i 
w olnom yślny, że w sam ej rzeczy M ikołaj II 
p rag n ie  za in au g u ro w ać w  sw oim  caracie erę 
w ychow yw an ia  m łodzieży n a  o b y w a t e l i ,  a 
n ie  n a  zb irów  i czynow ników , to  zaw sze je sz ­
cze, k tokolw iek zna bodaj pow ierzchow nie dzieje 
tego ca ra tu , choćby  tylko z o sta tn iego  stu lecia , 
ten  w ie o tern, że najlepsze n aw e t zam iary  te ­
go albo tam teg o  ca ra , w kw estji reform  nieco 
liberaln ie jszych , s p e ł z ł y  z a w s z e  n a  n i ­
c z e m ,  dzięki po tężnym  w pływ om  zakrzepłej 
w  konserw atyzm ie p raw o sław n y m  carskiej ka- 
m ary li.

D ługie la ta  głow ą je j był K atkow , dzisiaj 
je s t n ią  godny  jego uczeń i naśladow ca P ob iedo - 
noscew . D latego i pow yższe orędzie W an n o w - 
skiego m a — zdaniem  naszem  — epizodycze 
tylko znaczenie d o k u m e n t u  z c h w i l i ,  ale

b y n a jm n ie j nie rozpocznie on n o w e j  e r y  w 
rosyjskiem  szkolnictw ie.

Konstytucja serbska.
W iadom ość o ogłoszeniu now ej konsty tucji 

serbsk iej, p o d an ą  przez n as  w  ru b ry ce  te leg ra­
m ów , dopełn iam y n as tępu jącym i szczegółam i:

P rz y  ogłoszeniu now ej konsty tucji byli o- 
b ecn i: około 800  zaproszonych  przedstaw icie li 
rozm aitych  s tro n n ic tw  k ra iu , now i :e n a to ro w ie , 
generalic ja  i duchow ieństw o . P arę  k ró lew ską 
w itan o  g łośnym i okrzykam i. K ról wygłosił m o ­
wę, w której ośw iadczył, że spełn ia przyrzecze­
nie, dane w p rok lam acji 189-1 roku  i d a je  n a ­
rodow i konsty tucję , zabezpieczającą zupełną 
w olność obyw ate lską , k tó rej n a ró d  p o trzeb u je  
do rozw oju , w obecnej erze p o s t;p u . P rezes 
m in istrów , Vuić, przeczytał p rok lam ację  do lu ­
du s-rbsk iego  i n ow ą konsty tucję , p o d p isa n ą  
przez króla. K ról ośw iadczył, że przyrzeka św ię ­
cie je j do trzym ać i w yraził nadzieję, że naró d  
będzie ją  zawsze unfiął u szanow ać. O becni od­
pow iedzieli k ilkakro tnym  okrzykiem .

N ow a konsty tuc ja  p rzed staw ia  się w  głó­
w nych zarysach , jak  n as tęp u je  :

S e rb ja  s tanow i m o n a rc h ję  ko n sty tu cy jn ą , 
w k tó re j w ładza w ykonaw cza spoczyw a w ręku 
rząd u , p raw odaw cza  w  rep rezen tac ji n a ro d u . 
R e p re ze n ta c ja  ta  sk łada się z dw u izb, a  m ia ­
now icie z se n a tu  i skupczyny. P ra w o  do za­
s ia d an ia  w  senacie p rzy słu g u je : następcy  tro ­
nu, po dojściu  do pełno letności, m etropolicie  i b i­
skupow i N iszu, 30  sen a to ro m , pow ołanym  
przez króla i 18, w ybranym  przez ludność. 
W ybory  do sen a tu  o d b y w ają  się n a  podstaw ie  
s to p y  podatkow ej. W yb ierać  s e n a to ra  m oże je ­
dynie ten , k to  płaci co n a jm n ie j 45 franków  
ro czn ie ; n a  se n a to ra  w olno w ybierać  w yłącznie 
obyw ate la , plącącego co n a jm n ie j 500  franków  
p odatku .

S kupczyna liczy ogółem  135 członków . Ce­
lem  podn iesien ia  poziom u um ysłow ego tego 
zgrom adzenia, p rzy ję to  do now ej u staw y  p rze­
pis, że każdy z 16 okręgów  serbsk ich  w ybierać 
w in ien  p rzyna jm n ie j po jed n y m  pośle, który 
ukończył s tu d ja  un iw ersy teck ie. W  te n  sposób  
co n a jm n ie j 16 posłów  skupczyny, czyli se jm u, 
posiadać m usi w ykształcenie un iw ersyteckie.

W yznanie grecko-w sehodn ie je s t relig ją 
p ań stw o w ą . O bok niej korzysta ją  je d n ak  z opieki 
p raw a  w szystkie in n e  religje, w yznaw ane 
w E urop ie.

W szyscy S erbow ie są rów ni w obec p ra w a j 
Szlachectw a nie m a i nie w olno go obyw ate lom  
serbsk im  przy jm ow ać. K ażdy pod d an y  korzysta 
z zupełnej sw obody osob istej, k tórej pozbaw ić 
go m oże jed y n ie  w yrok sądow y. W olno w yzna­
czać w yłącznie kary , p rzew idyw ane kodeksem  
i w yłączone je s t u stan o w ien ie  sądów  w ojennych . 
K arę śm ierci znosi now a konsty tucja , z w yją­
tkiem  za zbrodnię zd rady  s tan u , popełn ioną na 
osobie m onarchy , lub  członkach rodziny p a n u ­
jące j. W yłączone też są  kary  w ydalen ia z k raju  
i konfiskaty m a ją tk u .

N ow a konsty tucja  zapew n ia  pełną sw obodę  
sum ien ia . N auka je s t w olna, szkolna n au k a  po - 
czą tkow a b ez p ła tn ią  obow iązkow ą. D alej kon- 
styLucja p rzyznaje w olność m yśli i p rasy , z w y­
łączeniem  cenzury , sw obodę zeb rań  i s to w arzy ­
szeń. Z eb ran ia , o d b y w ające  się w lokalach 
zam kniętych, nie pod legają  nadzo row i policji. 
P rzestępców  politycznych S e rb ja  nie w ydaje .

G łow ą p ań s tw a  je s t król dziedziczny i n ie ­
tykalny , w yznający  w raz z całą swą rodziną 
re bgję p ań stw o w ą . Je st on  naczelnym  d o w ó d ią  
w ojsk, m ian u je  urzędników , zatw ierdza ustaw y , 
dzierży p raw o  łaski i p raw o  n ad a w an ia  stopn i 
i o rderów . R e p rezen tu je  k ra j na zew nątrz , w y­
p ow iada  w ojnę i zaw iera  uk łady . Jedyn ie t r a ­
k ta ty , dotyczące zm ian  te ry to rja lnych , zatw ierdza

sejm . K ról zw ołuje i zam yka, a w danym  razie 
i rozw iązuje sejm .

Jed en  z g łów nych pu n k tó w  now ej k o n sty ­
tucji s tanow i u regu low an ie  sp raw y  dziedziczenia 
tro n u . Na w ypadek  w ięc, gdyby król nie do ­
czekał się m ęskiego po tom ka, u p raw n io n e  do 
n as tęp s tw a  są jego córki. P on iew aż jed n ak  
konsty tucja  w yłącza jednocześn ie  ze sukcesji 
w szystkie boczne lin je rodziny  O brenow iczów , 
p rze to  w  razie bezdzietności króla A leksandza, 
S e rb ja  by łaby  pozbaw ioną dynastji dziedzicznej.

T a k  więc now a konsty tuc ja  se rbska oży­
w iona je s t duchem  wielce liberalnym . Chodzi 
je a n a k  przedew szystk iem  o je j in te rp re tac ję  w 
prak tyce.

N adzw yczaj b n era ln ą  była i p ie rw sza k o n ­
sty tuc ja , n a d a n a  S erb ji przez M ilana, nie za p o ­
biegła on a  je d n a k  najw yższem u uciskow i i n a j­
jask raw szym  bezpraw iom  i nadużyciom .

W  końcu nadm ien ić  jeszcze w y p ad a , że 
z 3 0  senato rów , m ianow anych  przez kró la na 
zasadzie now ej konsty tucji, je d e n a s tu  należy do 
s tro n n ic tw a  radykalnego , dziesięciu je s t p o stę­
pow ców , czterech libera łów , resz ta  neu tra ln i.

0 czem p iszą ?
W  o sta tn ich  m iesiącach  w p rasie  eu ro p e j­

skiej toczyła się ożyw iona dyskusja , n a  te m a t 
przyszłości A ustrji. W e F ra n c ji po jaw iła  się 
n aw e t b ro szu ra  polityczna, w ykazująca, że p a ń ­
stw o  H ab sb u rg ó w  chyli ■się ku upadkow i. S p ra ­
w ą tą  za in teresow ały  się także  dzienniki ro ­
syjskie, a  z pośród  nich zw rócił n a  siebie u w a­
gę głos o rganu  księcia U chtom skiego, Pietiers- 
burskija Wiedomosti. K siążę nie podziela w cale 
w iary  w słabość i bliskie rozbicie A strji. Z a ­
znaczając, że p a r la m e n t w iedeński, po  ty lu  o b ­
strukcjach  wrócił do zajęć reg u la rn y ch  i że 
Czesi p ak tu ją  już z rządem , a cesarz w ybiera 
się n aw e t do P rag i, P iet. Wiedom. p is z ą :

Oczywiście n ik t nie zechce tw ierdzić 
n a  serjo , ja k o b y  dalszy o p ó r Czechów  
groził istn ien iu  A ustrji. Dzisiejsze p ań stw o  
H absbu rgów  je s t  w ytw orem  kilkuw iekow ej 
p racy , tak  dalece różnorodnych  i złożonych 
czynników  dziejow ych, działających w ciąż 
jeszcze w daw n y m  kierunku , że p o trzeb ab y  
znow u kilku stu leci, aby  tą  p racę  zb u ­
rzyć.
Z daniem  Piet. W iedum., p ań s tw o  a u s tr ja -  

ckie je s t tak  silne, ze m ogłoby n a jspoko jn ie j 
zaw iesić konsty tucję , opo rnym  zaś Czechom  
zam knąć un iw ersy te t, ak ad em ję  i w szystkie 
zw iązki pa trjo tyczne . P ań stw o  au s trjaek ie  je s t 
p o trzebne C zechom  i wogóle S łow ianom , k tó ­
rych  b y t zależy od jego opieki.

Jeden  z najw ybitn ie jszych  w spółcze­
snych , uczonych publicystów  naszych, p rof. 
W . Cziczerin, o cen ia jąc  w arunk i życia p o ­
litycznego, w ew nątrz  p ań s tw a  H a b sb u r­
gów , pow iedział, że A u strja  zapew nia  
S łow ianom  sw oim  to, czego dziś nigdzie 
znaleść n ie  m ogą, a  m ianow icie w olne p o ­
le rozw oju  narodow ego, obok stosunkow o 
dużej au to n o m ji. R o zum iejąc  to, S łow ian ie 
austrjaccy , w  swoich dążen iach  n a ro d o ­
w ych zaw sze przestrzegali i przestrzegać 
będą  gran ic , uw aru n k o w an y ch  z je d n e j 
s tro n y  w ym agan iam i całości i potęgi m o- 
n arch ji, z d rug iej zaś — stosunk iem  do 
nich korony, czy raczej panu jącego .
U w agi sw oje kończy ks. U chtom ski p o d a ­

niem  w  w ątpliw ość kw estji, ażali ten  stosunek  
je s t lepszy dla S łow ian  i sp raw y  słow iańskiej; 
nam  je d n a k  zdaje się, że w ątp liw ość ta  je s t 
zbyteczna. S łow ian ie au s trjaccy  w iedzą, o ile 
dla nich lepsza je st naro d o w a au to n o m ja , od  
rosyjskiego panslaw izm u.

Mały fejleton.
Sienkiewicz n a  Rivierze.

O pobycie S ienkiew icza n a  R iv ierze  pisze 
k o resp o n d en t K u r  jera  W arszawskiego :

P rzy jechać n a  R iv ierę je s t  ła tw o . Bierze 
się b ile t w W iedn iu , z syp ia lnem  coupć i do ­
jeżdża się w p ro s t do M edjo lanu , a  s ta m tą d  do 
G enui i Pegli a lbo  B o rd ig h e ry . Ale zostać na 
R iv ierze  je s t ju ż  tru d n ie j, jeśli się je s t S ien k ie­
w iczem , a u to re m  „Q uo v a d is“, „Połanieckich* 
i t. d.

Bo proszę sobie tylko w y o b ra z ić : ledw ie
S ienkiew icz w ysiadł z córką i nauczycielką w 
Pegli, niezw łocznie u rzędow y te leg ram  rozesłał
0 tem  w iadom ość. W  tej sam ej chw ili p o ru ­
szyły się redakcje  dzienników  M edjolanu, T u ry ­
nu , R zym u i N eapolu. T yle ja  w iem , a czego 
nie w iem ?

Dość, że Corriere della Sera  w ysyła w spó ł­
red a k to ra , z T u ry n u  przyjeżdża n a ty ch m ias t 
dziennikarz , z R zym u w ysyiają rep o rte ra , w 
N eapolu  M atylda S erao  zaczyna być n iespo ­
k o jn a , bo  la  w ielka pow ieściop isarka chce p o ­
znać S ienkiew icza i „złożyć m u hołd*, ja k  mi 
piszą. N a głow ę S ienkiew icza syp ią  się listy, 
gazety , z a p y ta n ia ; zam iast odpoczyw ać i pisać, 
nic nie m ógłby rob ić , tylko o tw ie rać  listy  i u - 
dzielać — in terw iew ów , p rzy jm ow ać hołdy.

L edw ie wejdzie do sali ob iadow ej ho te lu  
„ Angst* w B ord igberze. w szystkie lo rnetk i A n ­
gielek i A m erykanek  zw racają  się ku stolikow i, 
gdzie je  z có rką  i nauczycielką. W yjdzie do o- 
g rodu , słyszy trzask  a p a ra tó w  fotograficznych, 
sk ierow anych  n a  siebie. J u t  go schw ycili! Je st!  
Jest... S ienkiew icz czy ta jący  książkę, sp a c e ru ją ­
cy, spog lądający  n a  m orze, siedzący, sto jący
1 t. d.

W iadom o , ja k  S ienkiew icz tego w szystkiego 
nie lub i. P rzy  całej w ykw intności obejścia , de­
likatności, je s t p ro sty m , n ienaw idzi pozy i um ie 
być w te j p rostocie dow cipnie energicznym . 
Chce odpoczyw ać i p racow ać, chce sw obodn ie  
cłiodzić, ale o d p y ch ać  tych tak  m oże n a ta rcz y ­
w ych nieco, ale b ąd ź  co bądź bard zo  grze­
cznych, sym patycznych  W łochów  dziennikarzy , 
nie m oże. W ięc i tak  p ró b u je  i inaczej, żeby 
nie być n iegrzecznym , a m ieć w y tchn ien ie . Z re­
sztą tak  lu b i W łochy, tak ie  im  ju ż  serdeczności 
pow iedział i to  p raw dziw e, że je s t te raz  w tru -  
dnem  położenia. T o  darm o , dzisiaj je s t  to  czło­
wiek najg łośn ie jszy  n a  półw yspie, a do  tego 
po łow a tych ciekaw ych, k tórzy  go szukają , są 
A nglicy, F rancuzi, A m erykan ie , R osjan ie , n a j­
rozm aitsi cudzoziem cy, jak im i o tym  zw łaszcza 
czasie W łochy są szczelnie n ab ite . Je s t to  b o ­
w iem  chw ila, kiedy bogaci tu ryści w raca ją  n a  
W łochy  z K airu , A lgieru, E gip tu , Indy j, A m e­
ryki i za trzy m u ją  się we w span iałych  ho te lach  
R iviery  włoskiej i francusk iej. W szyscy chcą go 
zobaczyć.

W ięc i rzym ski dziennik  C ip ita n  Fracassa  
w ysłał sw ego w spó łp racow nika do B ord igbery , 
w spó łp racow nika tu ryńsk iego , ad w o k a ta  B erta , 
bardzo  m iłego i gładkiego człow ieka.

P . B erta  zjaw ił się w ho te lu  „A ngst,* 
gdzie S ienkiew icz s ta n ą ł i tu  — skam ien iał. 
W laściel ho te lu  ośw iadczył m u grzecznie, ale 
k ró tko  i w ęzlow ato, że S ienkiew icz, n iepoko jo ­
ny  k ilkakro tn ie  zaraz w pierw szych dniach , w e­
zw ał w łaściciela ho te lu , k tó ry  m u zn ienacka 
p rzedstaw ił jak iegoś k o resp o n d en ta  i pow iedział, 
co n as tęp u je :

— S zukam  spoko ju  w B ord ignerze i tu  spo­
dziew ałem  się znaleźć ciszę, sam o tn o ść  i pew ne 
odcięcie od św ia ta . M oja córka je s t s ła b a ; ja  
także chcę uspokoić sw oje n e rw y : pozw ólcie mi 
żyć sp o k o jn ie! B roń  m nie pan  od n apaśc i grze­
cznych, pochlebnych , ale nudnych  in te rw iew ów ... 
Jeśli p an  nie czujesz się na siłach, ab y  m nie

bronić, pow iedz m i to , zab ie ram  m a n a tk i i w y ­
jeżdżam ...

S w oją d rogą p a n  A ngsl je s t, ja k  jego n ie ­
mieckie nazw isko w zkazuje, w  ciągłej trw odze. 
Zrazić dzienn ikarzy  n ie  chce, a spłoszyć S ie n ­
kiewicza także nie chce. A że ci dzienn ikarze 
a u to ra  „Q uo vadis* nie zn a ją , w ięc p rze d s ta ­
wić ich m oże k to ... a  no p an  A ngst.

T y m  sposobem  ten  o s ta tn i, k tó ry  był p ra ­
wie za p an  b ra t  z k ró low ą W ik to rją  (bo  s ta ­
w ała kilka razy  w tym  ho te lu ), obecn ie  w y ­
kręca się zażenow any, ile razy zjaw i się laki 
jegom ość elegancko u b ra n y , z o łów kiem  w  ręku 
i m yślącem  czołem , a badaw czem i oczym a.

P . B e rta , k tó ry  je s t zarazem  członkiem  
k lubu p rasy  podalpejsk ie j (w  T u ry n ie ) , m iał 
m iał je d n a k  polecenie, k tó re  m ogło być om ó ­
w ione bez w łaściw ego in te rv iew u . C hodziło  o to , 
że klub p rasy  chciał zap rosić  S ienkiew icza, a t y  
m iał odczyt n a  dochód  Kasy przezorności dzien­
n ikarzy  tu r jń sk ic h .

W ięc pan  A ngst i pan i A n g st i m łody 
pan  A ngst radzą  p an u  B erta , aby  posła ł sw ój 
b ile t S ienkiew iczow i, k tóry  w łaśnie skończy] 
śn iad an ie  w sali ho te low ej — n o ta b en e  b ile t 
w izytow y bez w zm ianki, iż je s t dziennikarzem  
i ab y  pow iedziano  S ienkiew iczow i, że ten  p an  
m a tylko in te res...

Synek  p a ń s tw a  A ngst zanosi n ieśm ia ło  
bilet. U da się, n ie  u d a  — sp ró b o w ać m ożna. 
Może S ienkiew icz nie je s t bard zo  zm ęczony...

C h lo p a i w raca z odpow iedzą:
— P a n  S ienkiew icz prosi ad w o k a ta  B ertę, 

ab y  się raczył zbliżyć... byleby to  nie było in ­
te rn ie  w e m ..

T eraz  odstępu ję  p ió ra  k o re sp o n d e n to w i:
„P oszed łem ... z em ocją , k tó re j uk ryć nie 

um iem . D ziw na rzecz, je s tem  zupełn ie spoko jny  
przed  cesarzem , przed  królem , a nie m ogę się 
o panow ać, kiedy jes tem  przed  w ielkim  a r ty s t ą ! 
Zw łaszcza, jeśli ten  a r ty s ta  je s t, jak  tu , n a jb a r ­
dziej up rze jm ym , najde lika tn ie jszym  człow iekiem . 
H an d la rz  p ieprzu  tego nie odczuje, ale n ap rzy - 
kład E d m u n d  de A m icis m iał takie w rażen ie  
w obec M anzoniego.

W  ogrom nej, w span iałe j sali ho te low ej, 
n ab ite j A n g lik am i, R o s ja n a m i, F ran cu zam i, 
w iele p ań  siedziało na k an ap ach , rozm aw iając  
z e legan tam i czystej krw i.

P . A ngst syn tow arzyszył m i i pow iedział 
sk rom ne m oje nazw isko S ienkiew iczow i, k tó ry  
ju ż  był w sta ł.

O to  te n  w ielki p isarz , m iłu jący  W łochy, 
ten , co nap isa ł, że każdy m a dw ie  o jczyzny: 
sw oją  najb liższą i W łochy.

K iedy podszedł do m nie , czułem , że je s t 
n ieco zan iepoko jony  ., w idocznie ba ł się za ­
sadzki... łapk i dz ienn ikarsk ie j... in te rv iew ... m oże!

A lem  go zaraz  uspokoił —  nie je s tem  
dziennikarzem  — jestem  te raz  delega tem  klubu 
p rasy  podalpejsk iej. O drazu  się rozpogodził 
W skazał mi sto łek ... ale nie skorzystałem , aby  
okazać, że nie m yślę go dłużej trudzić.

A pom yśleć, że m iałem  w  kieszeni cały 
k w estjo n arju sz  sp isany  i p rzygo tow any  chcia­
łem  dow iedzieć się tylu szczegółach: ja k  p ra c u ­
je  ? jego życie ? jak ie  w rażen ia  m a z jub ileuszu  
apo teozy  ? co pow ie o naszej lite ra tu rze  ? jak  
pokochał R zym , W łochy, n ad  czem  p racu je  ? 
I to  w szystko tak  się źle skończyło i te n  n ie­
szczęśliwy kw estjonarju sz , n a d  k tó rym  tak  m y­
ślałem  !... Ale tru d n o  — dałem  słow o.

W yłożyłem  życzenie i zap roszen ie  k lubu 
p rasy , dodałem  m iljon  uprzejm ości, grzeczności, 
w yraziłem  hołd i szacunek, jak i d lań  m am y, 
p rzypom niałem  węzły pom iędzy P iem o n tem  a P o l­
ską: rzekłem  w reszcie, że je s tem  szczęśliwy m ogąc 
uściskać, ucałow ać dłoń, k tó ra  ty le dzieł n ap isa ła ; 
pow iedziałem , że w  T u ry n ie  p rzy jm ą go z h o ­
n o ram i królew skim i, a  on  m i odpow iedzia ł 
b a rdzo  g rzeczn ie:

— P rzy jechałem  do B ord ighery , bo  m am
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S taw iła  się też w  kom plecie rodzina W il- 
sk ich , m am a jeszcze czerw ieńsza i bardziej za­
m aszysta  niż zwykle, w szystkie trzy  p an n y  
w jed n ak ich  n iebieskich  suk ienkach , ru m ian e , 
ożyw ione, gada tliw e jak  sroczki, a za niem i, 
sto sow n ie  do sw ego im ien ia , krył się sk rom nie 
M odest, jak  fiołek w  traw ie .

Jeszcze dw ie m am y  z córkam i, chuda , 
skw aszona s ta ra  p a n n a  w p ince-nez i p aru  m ło­
dych ludzi, kręcących się w ciąż koło R aw iczo- 
w ej, dopełn ia li w eselnego orszaku.

P o  pow rocie z kościoła odbył się w span iały  
ob iad , ale m im o w ykw in tnego  przyjęcia, m im o 
licznych toastów , dziw nie ja k a ś  ciężka i p rzy ­
kra a tm o sfe ra  p an o w a ła  w calem  zeb ran iu .

P a n i dom u była n ie n a tu ra ln ie , jak b y  go­
rączkow o p o d n ie c o n a ; s ta ra ła  się być u p rze jm ą, 
za jm ow ać gośćm i, a  nie była w stan ie  ukryć 
gw ałtow nego  ro zd raż n ien ia ; p a n  m łody, szty­
w ny  i p o ch m u rn y , nie w yg lądał w cale na 
szczęśliwego now ożeńca, nie spo jrza ł p raw ie  na 
siedzącą obok śliczną isto tkę, k tó ra  p rzed  chw ilą 
została  jego ż o n ą ; b ied n a  Micia nagle p o sm u ­
tn ia ła  i spuśc iła  głów kę, ja k  k w ia t podcięty; 
Ire n a , w sp an ia ła  jak  posąg  w sw ej perłow o- 
sreb rzy ste j sukni, z różam i w czarnych  w łosach, i 
jak  posąg  też m ilcząca była i n ie ruchom a. j 

. O !  jak  inaczej, jakże odm ienn ie  w y o b raża ła  1 
s°b ie  on a  niegdyś dzień ślubu  s io s t ry ! I

Gdyby tam , n a  m iejscu  M ileckiego, tam  I

obok Mici, całej b ia łej, ow ianej p rze jrzystą  za­
słoną, siedział te raz  ta m te n , k tórego  m iłością 
o n a  pogardziła  tak  n iebacznie, Ire n a  m ogłaby 
pa trzeć  n a  nich z radośc ią  i spokojem  w d u ­
szy i m ów ić sobie, że ich szczęście, to  pon ie­
kąd je j dzieło, że w iern ie spe łn iła  ob ie tn icę, 
uczyn ioną zm arłem u  ojcu ...

A  te raz ... b ied n a  m uszka w p ad ła  w sieć 
zręcznego p a jąk a ... o n a  sam a nie m ia ła  już  w 
życiu żadnego  p rag n ie n ia , żadnego  celu, a tam , 
niedaleko, w niskim  b ia łym  dw orku  szalał z ro z ­
paczy człow iek, k tó rem u  n a ra z  w y d arto  w szyst­
ko... w szystko!

S tra szn y  sm u tek  o g arn ą ł Irenę.
I co to  w szystko w a r t e ! P oco  żyć, pocóż, 

kiedy n a  św iecie zw ycięża tylko złe, ty lko fałsz 
i k łam stw o, kiedy tak m ało  na nim  chw il j a ­
snych , a tyle c ierp ień , ty le łez!

W koło  niej rozm aw iano , ża rto w an o , silono 
się n a  dobry  h um or, choć praw dziw ej wesołości 
nie było u nikogo.

O na siedziała sz tyw na, m ilcząca, a  w szyst­
kie je j m yśli były przy Jerzym , tym  przy jacie lu , 
tym  brac ie  ukochanym , k tóry  w  tej chw ili m u ­
siał c ierpieć w szystkie m ęki piekła.

O d d aw n a  już w iedział, że Micia porzuciła  
go d la innego ... że tam teg o  żoną m a zostać.

Irena  nie m iała odw agi m ów ić m u o tem , 
ale on  i tak  dow iedział się od  in nych  i raz, 
gdy ja k  zw ykle zjechali się w D ęb inach , pow ie­
dział je j, że wie o w szystkiem .

P ierw szy  to  raz dop iero  od ze rw an ia , w y­
m ów ił im ię Mici.

— B yłbym  w olał, żeby by ła u m a rła ... — 
rzekł w tedy  głosem  pełnym  takiego strasznego  
c ierp ien ia , że Ire n a  zam ilkła, bo  b rak ło  je j 
słów  pociechy.

A potem  nic... nie w spom nia ł już an i sło­
w em , lecz on a  w iedziała, że on  prócz tej je ­
d n e j-  m yśli zab ija jącej, śm ierte lnej, n ie m a 
w jego  m ózgu już  m iejsca na żad n ą  in n ą , a w 
se rcuna żadne uczucie, prócz bezm iernego bolu.

T eraz  m ijał już  tydzień , ja k  go nie w idzia­
ła . P rzygo tow an ia  do w esela zajęły je j tyle 
czasu, że nie m iała n aw e t kilku godzin w ol­
nych  na po jechan ie  do D ęb in ; w szystko w  d o ­
m u było n a  je j głow ie, bo K orecka i M icia, an i 
chciały, an i po trafiły  czem kolw iek się zająć.

W yrzucała  sobie teraz, że m ogła zo staw ić  
go tak  sam ego, w  tych  dn iach  dla niego n a j­
straszn ie jszych .

P ań stw o  m łodzi m ieli od jechać  dziś jeszcze, 
pociągiem  pospiesznym  o 5 - te j ;  w ybierali się 
na  kilka tygodni do S zw ajcarji i W łoch.

W raz  z n im i zapew ne ro z jad ą  się i goście, 
e ona , skoro  tylko będzie w olna, każe osiod łać 
kon ia  i pojedzie do Je rz e g o ; m usi go zobaczyć, 
m usi dow iedzieć się, co się z nim  dzieje.

W eselna uczta przeciągnęła się dość d łu ­
g o ; gdy się skończyła* m łoda p a ra  m ia ła  zale- 
dw o czas p rzeb rać  się i zdążyć n a  pociąg.

Gdy za jecha ła  kare ta , Micia cala we łzach 
rzuciła  się n a  szyję siostrze.

— Iro , ja  widzę, że ty  ciągle jeszcze m asz 
żal do m nie . D aru j m i, p rzebacz i kochaj m nie 
jak  d aw n ie j!  Żebyś ty  w iedziała, jak  ja się b o ­
ję  p rzysz ło śc i! Z daje mi się, że krzyw da, z ro ­
b iona  Jerzem u, pójdzie w szędzie za m n ą , jak  
przek leństw o. Boję się... boję...

Iren a  ob ję ła  ją  serdecznym  uściskiem .
— Nie m yśl te raz  o tem , m o ja  m ała. Co 

do m nie, ja  ci ju ż  daw no  w szystko p rzeb aczy ­
łam  i kocham  cię zawsze, b ied ac tw o  m oje d ro ­
g ie .‘P am ię ta j, dziecko, gdybyś kiedykolw iek p o ­

trzebow ała  rady , pom ocy, ob rony , w spom nij o 
m n ie ! Niech cię Bóg strzeże, M iciu!

I gorący, m acierzyński p raw ie  pocałunek  
złożyła na je j czole.

P a n i G abryela żegnała córkę g lośnem  szlo­
chan iem , ja k b y  o b rae h o w a n em  n a  zw rócenie 
uw agi g o śti n a  je j m acierzyńską tkliw ość. T a  
kobieta  tak  ju ż  przyzw yczaiła się całe życie u d a ­
w ać, zaw sze odgryw ać ja k ąś  rolę, że te raz  n a ­
w et szczerych, rzeczyw istych sw ych uczuć nie 
um ia ła  w yrazić p o p ro s tu  i bez przesady.

K are ta  ruszyła z przed g a n k u ; chw ilę j e ­
szcze w idać było w  oknie za laną  łzam i tw arz y ­
czkę Mici, po tem  w szystko znikło na zakręcie.

P ozosta li goście rów nież zaraz rozjeżdżać 
się zaczęli; w  godzinę n ie było już nikogo w 
L ipow icach.

Iren a  tym czasem  kazała  osiod łać u lu b io n ą  
sw ą karę w ierzchów kę, szybko zm ieniła s tro jn ą  
suknię n a  c iem n ą am azonkę i po kró tk ie j chwili 
w yszła ju ż  do drogi go tow a, a przed gankiem  
s ta ła  już  klacz, trzy m an a  za uzdę przez s ta je n ­
nego ch łopaka .

— „Uommenf, chere lre n e ?  W yjeżdżasz te ­
raz k o n n o ?  — odezw ał się nagle za n ią  zdzi­
w iony, a zaw sze uszczypliw y głos je j m acochy .

— T ak  je st, p rze jadę się trochę . Chcę o d e ­
tch n ąć  nieco po tej całej m iłej u roczystości — 
odrzekła Ire n a  kró tko  i w skoczywszy lekko na 
siodło, w yjechała za b ram ę  dziedzińca i zaczęła 
galopow ać w  k ierunku  G ajów ki.

D ziw ny n iepokój zdaw ał się g n ać  ją  n a ­
przód , coraz p ręd z e j; popędzała w ciąż konia i 
je ch a ła  szybko, ja k  w icher.

Nie m inął jeszcze k w ad ran s, gdy cała za­
dyszana , s ta n ę ła  p rzed  niskim  dw orkiem .

M ały ja k iś  chłopiec o konop iaste j czu p ry ­

nie g rab ił ścieżki przed  dom em  i p rzy p a try w a ł 
się je j zdziw iony. Iren a  zaw ołała n a  niego.

— Czy je s t p an  w d o m u ?  — sp y ta ła .
— A kaj by b y ł?  — o d p arł m alec, sk ro ­

b iąc  się za uchem  — P ew nik iem , że m usi spać, 
bo  pono dziś an i ob iad u  nie ja d ł.

Kazała m u trzym ać konia , zeskoczyła i w e­
szła do sieni

D w orek był n iziu tk i, n iepozo rny , bardzo  
sk rom nie  lecz po rząd n ie  i czysto urządzony .

P rzeszła d w a pokoje, nie było  n ikogo i p a ­
now ała zupe łna cisz.a. W reszcie w ydało się je j, 
że za jed n y m i d rzw iam i słyszy ja k iś  szelest.

O tw orzyła je  cicho, jed n y m  rzu tem  oka 
ob ję ła  cały  pokój i k rew  ścięła się je j w  żyłach 
z p rze rażen ia .

Jerzy siedział przed b iu rk iem , n a  k tó retn  
leżały dw a listy  zap ieczętow ane, przed  n im , jak  
żywa, u śm iechała  się w ram k a ch  fo tografja  Mi­
ci, on  lew ą ręk ą  zakry te  m iał oczy a p raw ą  
przykładał rew o lw er do  sk ron i.

Rozległ się su ch y  trzask  odw odzonego kurka.
Ire n a , szybko ja k  błyskaw ica, skoczyła, gw ał­

tow n ie  odepchnęła  rękę Jerzego, s trza ł h u k n ą ł, 
ku la przeleciała m iędzy n im i i u tkw iła  w  ścian ie.

O n zerw ał się z m iejsca, patrzy ł n a  Ire n ę  
n a  w pół n iep rzy tom ny , nie rozum iejąc, sk ąd  
się o n a  zjaw iła i co się s ta ło  że o n  żyje jeszcze.

— Jerzy, Jerzy, coś ty  chciał z ro b ić ?  O B o­
że ! 1 pom yśleć, że gdybym  by ła w eszła o ch w i­
lę, o sekundę później...

D rżała cala jak  liść. U siad ła  n a  n isk iej 
sofce i w ybuchńęla  płaczem .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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córkę ch o rą , a  i ja  także p o trzeb u ję  spoko ju . 
N ie m ogę zostaw ić  córki sam ej, choćby  na 24  
godzin . N ie m ogę je ch a ć  do T u ry n u . . Dziękuję 
bard zo  za zaszczyt. Od d aw n a chciałem  zw ie­
dzić T u ry n . T ej je s ien i w rócę do W ioch  dla 
pew nych  s tu d jó w  w  R zym ie i F lo rencji, w tedy  
z pew nośc ią  p rzy jadę do T u ry n u  i będę do w a­
szej dyspozycji...

P odziękow ałem  m u i ośm ielony  tą  w zm ianką 
o now ych s tu d jach  z a p y ta łe m :

— W ięc pan  p rzem yśliw asz  o pow ieści na 
tle  w łosk iem ?

A le p y tan ie  w ychodziło  z ra m  um ów ionych , 
czuć było  in terw iew , O dpow iedź, d an a  z uśm ie­
chem  dobro tliw ym  i ciętym , b rzm iała  w ięc:

— Do w idzen ia w  jesien i.
D w ie ręce się u śc isn ę ły , je d n a  o lbrzym a, 

d ru g a ... k arla . R ozm ow a była kró tka...*
T e n  tak i ugrzeczniony , zachw ycony  S ien ­

kiew iczem  dzienn ikarz  opuścił B ord igherę , rad , 
że w ogóle S ienkiew icza m ógł poznać, w yczy ta­
w szy n a  jego  czole w ielką m iłość, ja k ą  dla W łoch 
p o sia d a .

K R O N I K A .
Z aniiji. Najwyższe zadowolenie wyraził cesarz 

kapitanowi I. klasy sztabu generalnego Stanisławowi 
Puchalskiemu.

Rezerwowym kapelanem wojskowym II klasy 
zamianowany rezerwowy kadet 13 p. p. ks. Jan 
Twardowski rzym.-kat. djecezji tarnowskiej.

Wojskowy starszy intendent I kl. Karol Kaspar, 
szef intendentury XI korpusu, otrzymał krzyż oficer­
ski orderu Franciszka Józefa.

Ministerstwo wojny udzieliło pisemnych pochwał 
za szczególną działalność przy tłumieniu epidemji 
tyfusu w okręgu I. Korpusu : lekarzowi pułkowemu 
1. klasy drowi Fryderykowi Hornowi, z wojskowej 
wyższej szkoły realnej i starszemu lekarzowi 1 pp 
drowi Alfredowi Kucera.

Zastępcą lekarza-asystenta zamianowany jedno­
roczny ochotnik 71 pp, Franciszek Chuderski przy 
szpitalu garnizonowym we Lwowie.

Kapitan-audytor Ił kl. 45 pp. Bogumił Bartos 
przeniesiony do 35 pp., a kapitan-audytor II klasy 
80 pp. Gottlieb Petr  do 45 pp.

W stan spoczynku przeniesiony podporucznik 
24 pp. Jan Soukup.

Oficerską szarżę pozwolono złożyć starszemu 
lekarzowi 7 p. ul. drowi Stefanowi lsterewiczowi.

Gr.-kat. kapelanowi wojskowemu II kl. Micha­
łowi Świteńkiemu z djecezji przemyskiej, pozwolono 
wystąpić ze związku armji.

Kapitan rachunkowy I. klasy 22 p. obr. kraj. 
August Kramer otrzymał zloty krzyz zasługi z koroną.

Rezerwowymi kapelanami II klasy w obr. kraj. 
zamianowani żołnierze uzupełniającej rezerwy: ks. 
Aleksander Czubaty z gr.-kat. archidjecezji lwowskiej 
przy 35 p. obr. kiaj i ks. Wojciech Majchrowicz 
z rzym.-kat. djecezji krakowskiej przy 11> p. obr. 
krajowej.

„Zaomarłe* perły przyczyną katastrofy 
ks. MardyrosiewiCza. Sprawa defraudacji w ban­
ku „Pii Montis* jest jeszcze wciąż tematem bardzo 
ożywionych rozmów w calem mieście Niektórzy po­
dają następujący powód, jako pierwszą przyczynę, 
od której zaczęły się jego klęski i niepowodzenia 
finansowe. Datują się one jeszcze od roku 1892. 
Ksiądz M. w chwili, jdy  obejmował urząd dyrekto­
ra ormjańskiego Banku zas'awniczego był w kwe- 
stjach finansowych tylko pełnym dobrych chęci dy­
letantem. A już na punkcie taksowania przynoszo­
nych zastawów był kompletnie słabym. Zwęszyły to 
zmyślne żydówki. Jedna z nicli na próbę przyniosła 
do zastawu sznur Izw „zaumartych pereł* tj. pereł, 
które z powodu zbyt długiego trzymania ich w u- 
kryeiu, albo też z powodu innych przyczyn, utraciły 
sobie właściwy prześlicznie mieniący się blask i te­
go już nigdy nie odzyskuje. Perłr te tern samem 
stały się bezwa tościowemi. Ale ks. M., jako taksa- 
tor o tpm nie wiedział. Owe „perły zaumarłe* przy­
jął i otaksował grubo po nad ich rzeczywistą 
wartrść. W lot wiadomość o tem rozbiegła się po 
żydowskiem „ghetto*. Gdzie tylko jaka żydówka 
miała Ukie bezwartościowe perły, niosła je do ban­
ku „Pii montis*. Tam przyjmowano. W krótkim 
stosunkowo czasie ksiądz M. miał ich całą kupę.

O smutuej rzeczywistości przekonał się dopiero 
przy najbliższej licytacji. Ale już było zapóźno. Prze­
konał się, że operacja finansowa, jakie) padł ofiarą, 
kosztowała go do 10.000 zł. Widział jak na dłoni, 
te atai tu tyfto sawinił. Potrzebnej gotówki na po­
krycie pow stałego stąd a tak znacznego deficytu nie 
miał. Nie pozostawało więc. nic innego, jak tylko 
rzecz całą „na razie* zaluszować, a potem deficyt 
częściowo usuwać. Tak zrobił. Ale to „na razie* 
przeciągało się lalami. Deficyt nie tylko się nie 
zmniejszył, ale jeszcze rósł z szybkością przerażającą.

| Przyszły nieudałe spekulacje ze Schodnicą, Borysła­
wiem i j. d. Skończyło się znaną smutną katastrofą.

Z sali sądowej. Po przeprowadzonej roz­
prawie, skazano za zbrodnię podpalenia Jaśka Ku- 
sznira na 2 lata więzienia, a jego babunię Ksenię 
Kusznir na 2 miesiące aresztu za współudział przez 
namawianie-

Demonstracje w Pradze. W niedzielę, 21 
bm. miało odbyć się w Pradze czeskiej zgromadze­
nie ludowe, zwołane przez czeskich studentów, ce­
lem obradowania nad ruchem studentów w Rosji. 
Policja wzbroniła zebrania, motywując zakaz tem, 
iż pochwalanie rozruchów studenckich w Rosji jest 
sprzecznem z obowiązującą w Austrji ustawą karną, 
oraz, że na zgromadzenie zapowiedziano także mowy 
w językach p o l s k i m  i k r o a c k i m ,  a języki te 
nie są krajowymi w Czechach.

Wobec tego zwołał zgromadzenie publiczne z 
takim samym programem „Polityczny klub robotni­
czy*, a praybył na nie, jako referent, p. Daszyński 
z Krakowa. Kiedy Daszyński r o z p o c z ą ł  m ó w i ć  
p o  p o l s k u ,  k o m i s a r z  p o l i c j i  o ś w i a d c z y ł ,  
ż e  w t y m  j ę z y k u  p r z e m a w i a ć  n i e  w o l n o .  
Daszyński przeto referował w języku niemieckim, 
ale w połowie przemówienia komisarz zgromadzenie 
rozwiązał.

Dzienniki czeskie wyrażają zdziwienie, iż w 
Pradze władza policyjna nie pozwala przemawiać 
publicznie po polsku, chociaż jeszcze przed kilkoma 
laty ten sam Daszyński na zgromadzeniu ludowem 
wygłaszał po polsku referaty i nikemu nie przyszło 
na myśl wzbraniać mu tego. Bądź co bądź ta zby­
tnia dbałość policji czeskiej o to, iżby czescy stu­
denci nie krytykowali stosunków na uniwersytetach 
rosyjskich i nagła jej niechęć do języka polskiego, 
— jest objawem bardzo znamiennym, ale — nie­
wesołym.

Postępowanie takie jest tylko wodą na młyn
socjalistów, którzy i ie omieszkają stroić się w togę 
męczenników za uczucia narodowe. Faktem jest, że 
w Pradze urządzono z tego powodu wielką owację 
p. Daszyńskiemu.

Kretowiska miejskie znowu wycbyhły się 
na świat boży. Dość przejść się po mieście, aby 
natknąć na rozkopane dla instalacji wodociągowej 
kretowiska. Zdradliwymi dolami czyhają one nocą
na niepewnego w nogach przechodnia, lamują ruch
pieszy i wozowy we dnie i nierzadko uda im się 
schwytać systemem pułapki jakieś stare konisko drą- 
garza lub zbiedzonego fiakra, ciężko powłóczące no­
gami i łatwo w jamę zdradliwą się zsuwające.

Ale trudno... Raz kiedyś ta bieda skończyć się 
musi. Na ogół, prace około instalacji wodociągowych 
postępują bardzo raźno. Właściciele realności opa­
trzyli się, że podatek wodociągowy, czy zaprowadzą 
u siebie wodociągi czy nie, będą musieli opłacać. 
Więc radzi nie radzi w jarzmo pochyl-1i głowy i na 
gwałt zaprowadzają wodociągi. Do 15 marca hr. liczono 
wszystkiego 300  instalacji, w ostatniej chwili nali­
czyliśmy ich 604. Gorączkowy ten ruch jest lak 
wielki, że dziennie powstaje około 10 ins'alacji.

Najlepiej wychodzą na tem przedsiębiorcy insta­
lujący. Miasto nasze aż się roi od nich. Jak grźyby 
po deszczu powyrastały ich szyldy, cenniki i oferty. 
Jedna od drugiej tańsza. Formalna licytacja... Nie 
radzimy jednak w dohrze zrozumianym interesie wła­
snym zbyt dowierzać tym najtańszym. Przypominamy 
stare ale wypróbowane przysłowie o taniem mięsie, 
które potem .. psy jedzą. Zwracamy przytem uwagę 
zamawiających instalacje, że dorywczo i tanim ko­
sztem sporządzona instalacja, pużera potem drugie 
tyle pieniędzy na naprawki i uzupełnienia, które 
w takich wypadkach są niemal konieczne.

Pogłoska o dżumie w Gracu, okazała się 
mylną. Beduin, który dostał gorączki, ma się już 
lepiej i n ebawem wyjdzie ze szpitala. Tylko prze­
sadna obawa była przyczyną popłochu, a spowo ło- 
wała ją  okoliczność, że trupa Beduinów przybyła 
z Kairu.

Nowy sposób zarobkowania wymyśliły so­
bie małe dziewczęta, wałęsające się bez opieki po 
mieście. Oto, upatrzywszy sobie elegancko ubraną 
kobietę, oblewają nieznacznie jej suknię brudną 
wodą i zgłaszają się po chwili ze słowami: „Ach,
ktoś pani oblał suknię! Ja oczyszczę !* Nieszczęśliwa 
ofiara chętnie przyjmuie usługę, wchodzi do sieni 
domu, pozwala oczyścić splamioną suknię i oczy­
wiście daje grzecznej dziewczynie kilka centów na­
grody. Jedna z pań wczoraj schwytała jednak laką 
usłużną dziewczynę na gorącym uczynku, gdy oble­
wała suknię innei d am y ; niestety, nie było w po­
bliżu policjanta, a dziewczyna wyrwała się z rąk 
i umknęła.

Rober* i Bertrand. Policja wiedeńska przy­
chwyciła tymi dniami pewnego Jerzego Slrenga, spe­
cjalistę od kradzieży rowerów, które zwyczajnie kradł 
przed gmachami publicznymi. Odcinał on poprostu 
łańcuszek, którym rower był do ściany przytwier­
dzony, gdy właściciel szedł załatwić interes w urzę­
dzie, siadał na rower i umykał, aby z miejsca „że 
laznego rumaka* zastawić w jakim lombardzie pry­

watnym. Podczas rewizji w domu złodzieja, znaleziono 
różne fałszywe dokumenty, wystawiane i podpisywane 
Strengowi przez drugiego, poszukiwanego przez po­
licję i pięć razy już karanego rycerza przemysłu, 
Kurta Reltiga. I ten także nie pogardzał rowerami, 
których od 20 października skradł 6 sztuk, ale prócz 
tego Rettig naciągał na „żeniaczkę* rozmaite naiwne 
sługi i wyłudza? od nich pieniądze. I tak słudze 
Teresie B. z pewnej restauracji w Praterze skradł 
1470 koron, innej znowu, córce właścicielki mle­
czarni także 400 koron. Rettig ulotnił się z W ie­
dnia, dowiedziawszy się o uwięzieniu Strenga.

Korespondencja redakcji P a n  S .  Ch ., 
M o n a s t e r z y s k a .  Bardzo cennemi będą dla nas 
szczegółowe cyfry o emigracji i fakta, nie zaś uwagi 
natury ogól ej.

z k i m
Brody. (Pm igracja) .  Z wiosną rozpoczęła się 

w naszem powiecie emigracja ludu wiejskiego dość 
silnie. Z Bielawiec, Bołdury, Leszniowa i innycli wsi 
emigrują włościanie z żonami i dziećmi, wysprze- 
dawszy dobytek za bezcen, a wszyscy dążą do Ka­
nady, skąd ich dobrem i wiadomościami dawniejsi 
emigranci zachęcają.

(S tre jk  profesorów). W  szkole wydziałowej 
żeńskiej udzielało nauki kilku profesorów gimnazjal­
nych w klasach 4-tej i 5 tej. Remuneracje, jakie im 
za tę nadobowiązkową pracę przyznano, wydały się 
im zbyt malemi. Wnieśli przeto podanie do władzy 
szkolnej z prośbą o podwyższenie, w przeciwnym 
razie przestaną uczyć, a ponieważ władza szkolna 
dla braku funduszów odmówiła, zaprzestali uczyć. 
Godziny icli objęły nauczycielki tej szkoły.

(N o w y  proboszcz).  Po czteroletniem interre-  
gn u m  łacińska parafja tutejsza otrzymała nareszcie 
proboszcza w osobie ks. Stanisława Krausa, który 
objął już urzędowanie. Nowy nasz proboszcz był 
przez długi szereg lat czynnym na Bukowinie w o- 
statnich latach w Serecie, gdzie gorliwie opiekował 
się katolicką ludnością polską, rozprószona wśród 
prawosławnego ludu. Obecnie do Seretu przeniesio­
ny został administrator tutejszej parafji, ks. Kuła­
kowski.

( F abryka  zapałek).  Założona tutaj przez kon­
sorcjum niemieckie destylarnia drzewa, podupadła 
tak dalece, że właściciele postanowili ją zwinąć. 0- 
becnie głoszą, że nowi właściciele państwa Broaów 
zamierzają odkupić tę fabrykę i przekształcić ją na 
fabrykę zapałek.

Kraków. (Odznaczenie w  Czytan iach) .  Za­
rząd główny krakowskiego To ' arzystwa oświaty lu­
du przestał w tych dniach dla 50 nauczycieli, jako 
zasłużonych kierowników Czytelni ozdobnie wykona­
ne dyplomy zasługi w ocenieniu ich gorliwej, a sku­
tecznej dla ludu pracy.

Dyplom ten wykonany przez Jana Bukowskiego, 
przedstawia rycinę, wyobrażającą pastuszka bosego 
w pozie siedzącej na trawniku, pasącego krowę i 
czytającego z zajęciem książkę. Adres umieszczony 
nad ryciną zdradza starożytne czcionki i pisownię. 
Obraz okryty ozdobną symboliczną okładką, w pię­
kne kwiaty na tle zielonem z wyobrażeniem orła 
polskiego.

Ale to jest tylko forma dyplomu, treść jego 
atoli stanowi jeszcze większą i cenniejszą wartość, 
dowodzi bowiem, że zarząd główny umiał ocenić 
pracę kierowników G-.ytelń, którzy, będąc zarazem 
nauczycielami szkól ludowych, szerzą światło z po­
budek wyższych i poza szkolą, by podnieść, uohy- 
watelnić lud i wywalczyć dlań lepszą przyszłość.

( Uczczenie pam ięc i  R e j ta n a ) .  W rocznicę
wiekopomnego protestu, wniesionego na sejmie gro­
dzieńskim, odbyła się tutaj podniosła uroczystość ku 
uczczeniu pamięci Tadeusza Rejtana. Z inicjatywy
komitetu obywatelskiego zgromadziły się przed po­
mnikiem Rejtana tłumy publiczności i odśpiewały
z towarzyszeniem orkiestry „Harmonji* polonesa
„Rejtan*, ułożonego na tę uroczystość przez p.  Sie­
rosławskiego do słów Zygmunta Kozłowskiego. Od­
śpiewano jeszcze pieśń „Niebiost. głoszą* i .Jeszcze 
Polska nie zginęła*, pocze n uczestn cy rozeszli się 
w spokoju.

( Z  kolegium Jezu itów ).  Urząd rektora kole- 
gjum 0 0 .  Jezuitów w Krakowie opjął ks. Antoni 
Boc, dotychczasowy rektor kolegjum w Nowym Są­
czu, a to w miejsce ks. Wł. Ledóchowskiego, który, 
jak wiadomo, został prowincjałem.

Tarnopol. (Z aw ieszen ie  w y d a w n d w a ) .
T ygodn ik  podolski,  po ćwierćrocznem zaledwie 
istnieniu, ogłasza w dzisiejszym numerze, że zawie­
sza chwilowo wydawnictwo z powodu braku popar­
cia ogółu.

( Z  Sokoła). „Sokół* tutejszy urządził nam
miłą zabawę w sobotę 20 bm. Była to wieczornica 
dzieci z przedstawieniem przez dziatwę komedji M. 
Popławskiej: „Gi-ymaśnica ukarana*, z monologami, 
śpiewem, tańcami i t. p. Zabawa ochocza przecią­
gnęła się do wpół do 10 wieczorem.

Zakopane, ( św ię to  drzew).  Towarzystwo
upiększenia Zakopanego zamierza w końcu lego

miesiąca urządzić nową uroczystość sadzenia drzew 
przez dzieci szkolne. Ma być posadzonych 500 drze­
wek przy ulicy Jagiellońskiej. P. Wł. Orkan, upro­
szony przez Towarzystwo, pisze na tę uroczystość 
specjalny wiersz, pod który podłożoną zostanie rae- 
lodja. Utworzy się w ten sposób oryginalna pieśń 
zakopiańskiego „Święta drzew*

Z kresów.
Baniłów Ruski. Zmarł tutaj Krzysztof Emil 

B o h o s i e w i c z ,  właściciel dóbr ziemskich, prze­
żywszy lat 69. Śp. Krzysztof Bohosiowiez był typo­
wym prawie przedstawicielem obywatela ziemskiego, 
w najpiękniejszem lego słowa znaczeniu. Każda 
sprawa publiczna, narodowa, ekonomiczna, czy też 
społeczna, mi ła w nim gorącego zwolennika, nie 
szczędzącego ani trudu, ani ofiar pieniężnych. To 
też śmierć jego wywarta głębokie wrażenie na 
wszystkich, którzy znali jego umysł szerszy i zalety 
serca, a wśród tutejszego obywatelstwa ormiańsko- 
polskiego, zrobiła śmierć la lukę, kl.órą nie łatwo 
zapełnić.

* Colosscun Thorna. Olbrzym i wspan ia ły  program 
od 16 do 30  k w ie tn ia :  P  a w e I - G o m p a  g n  i e (16 
osób) na jlepsza  w świeoie pan to m in a .  T r u p a  F j o r d, 
łyżw iarze  n a  sz tucznym  lodzie ;  p raw d z iw a  ślizgawka na  
scenie.  K l  o w n  Z e r t h o ,  ze swoimi 15 psam i akroba- 
tami. T h e  G i l  h a r s ,  ak t  napow ietrzny .  G e o r g  i 
G u s t . i  E d l e r ,  sc e n a  alpejska. A. H o - l t o u ,  sc ena  żon- 
g lerska. F r i t z i  S a r o t t i ,  su b re tk a  B u n g a T o  i 
M i s s  L a k  a r  a,  japońsk ie  igrzyska. C a s l e l l i  d e  
V e r t tp śp iew aczka  k lo ra tu ruw a .  L e s H e n r y ,  tancerze. 
Codziennie  c godzinie 8-mej  wieczorem  wielkie p rz e d ­
stawienie .  Co niedzieli i św ię ta  d w a  przedstaw ien ia
0 godzinie 4 i 8. — Bilety wcześniej  są  do nabycia 
w biurze iz ienoikow p. Plab n a ,  ulica Karola  l,u- 
d v ik a  I 0

* Z Rodziny*. W aln e  zgrom adzen ie  cz łonków o d ­
działu lwowskiego T ow arz y s tw a  wzaj. pomocy rękodzie l­
n ików i p rzem ysłow ców  ..Rodzina*,  odbędzie  się w n ie ­
dzielę dn ia  28 kw ietn  a  li. r. o godzinie  10 ran o  w  kan- 
eelarji  T ow arzys tw a ,  Rynek  1. 17. W  razie b rak u  korn-
1 1 -tu nnstę  me posiedzenie odbędzie  i i ę  w tym  sa m y m  
lokalu i tego sam ego  dn ia  o godzinie  11 r a n o

* W Czytelni kobiet, odbędzie się we czw artek  dnia 
25 li. in. o godzinę pół do 7 wieczorem osta tn i  w Lym 
sezonie wieczorek ar tystyczno-l i teracki ,  n a  który się z ło żą  
produkcje  muzyczne n a  fortepianie  i cytrze, kw ar te t  
s m y z k o w y ,  deklamacje,  śpiew i odczytanie  bluetki  p rzez 
au torkę .  W stęp  d la  cz łonków i gości,

* Walne zgromadzenie członków 1 galic. S to w a rz y ­
szenia g łuchoniem ych  „Nadzićju* we Lwowie ,  odbędzie  
się w poniedziałek 29 kw ie tn ia  o godzinie 7 w ieczorem  
w  malej  sali S tow arzyszen ia  rękodz. „Gwiazda*, p rzy  ul. 
F ranciszkańsk ie j  1. 7.

* Z Tow. chowu drobiu, gołębi i królików. W alne  
zgrom adzen ie  k ra jow ego  Tow. chow u  drobiu ,  gołębi i 
królików, odbędzie ' się we Lwowie dn ia  28 k w ie tn ia  hr. 
o godzinie 10 przed po łudn iem  w sali  Tow. inuzyczneg > 
u l  Czarnieckiego 1. 8.

* Z gal. Tow. muzycznego W a ln e  zg rom adzen ie  
T ow arz ys tw a  muzycznego odbędzie  się we wtorek dn ia  
30 kw ietn ia  b. r. o godzinie pól do 7 w ieczorem  w sal i  
T o w arz y s tw a  muzycznego (ulica Czarnieckiego I. Si

Składki na oefo użyteczności publiczne) lub naro 
dowej.

N a  g i ni n a z j u m p o I s k i e w C i e s z y n i f  n a ­
des łała  Czytelnia m ieszczańska w S anoku  ze składek 
podczas św ięconego 2 kor.

* Ofiary na Jasną Górę (CXXII). W . dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary -. Pp. : 
A. E. W. L. ze Lwowa 5 k. ; L Ruprecht ze 
Lwowa 2 k . ; Emiija Obalcwska ze Lwowa, z prośbą
0 zdrowie 5 k. ; Dziatwa szkolna w Lubziny kolo 
Ropczyc, z prośbą o błogosławieństwo w nauce 3 k . ; 
G. K. ze Lwowa, na mszę świętą z prośbą o zdro­
wie i polepszenie bytu l dukat. R a z e m  (CXX11) 
15 k. i 1 dukat,

Poprzednio wykazano 7.183 k. 66 h , 1 rs.
1 obrączka ałoia, a więc razem ( I - G X X I I )  
7.198 k . 66 h , 1 dukat, 1 rs. i obrączka 
złota.

Zmarli:
W Pnhłszycy pud Sokalem, zm a r ł  w 57 roku życia 

B ron is ław  M a e l i n o w s k i ,  długoletn i  pe łnom ocnik  dó >r 
śp. lir. W łodzim ierza  Dzieduszyckiego.

Notatki literackie i artystyczne.
R c p e r t o a r  t e a t r u  miejskiego w e  L w o w ie .  

Dziś w e  w t o r e k  ,Manon“, opera w 4 alitach 
Masseneta. Ostatni i pożegnalny występ panny Ireny 
Bohussównej.

Jutro w ś r o d ę  „Życie na żart* sztuka w 5 
aktach Gabrjeli Zapolskiej.

W e  c z w a r t e k  „Łucja z Lammermooru*,
opera w 4 aktach Donizettfego. Ostatni i pożegnalny 
występ p. Ludwik Marek (przed wyjazdem za gra­
nicę) i występ gościnny p. Aleksandra Myszugi.

W p i ą t e k  (wznowienie) „Rewolwer*, kome- 
dja w 5 aktach Al. hr. Fredry (ojca).

W s o b o t ę  po raz pierwszy „Młodość* („Z)te 
J u g e n d “), dramat w 3 aktach Maksa Halbe’go,
z udziałem pp. : „Bednarzewskiej, Romana, Wyso­
ckiego i Nowackiego.

W n i e d z i e l ę  popotudciu o godzinie 3 1/,
„Wesoła dwójka*, operetka w 3 aktach G. M. 
Zi eh rera Wieczorem o godzinie 7 „Życie na 
żart*, sztuka w 5 aktacli Gabrjeli Zapolskiej.

W p o n i e d z i a ł e k  „Młodość*, dramat w 3 
aktach Maksa Halbe’go

„ T a  t r z e c i a "  Sienkiewicza, zostanie z powodu 
wielkiego powodzenia, powtórzoną na ogólne żądanie 
przez Teatr miłośników1 sceny, w niedzielę, 27 bm. 
w sali „Sokoła*.

Przekład Z polskiego. „Przedświt* Krasiń­
skiego ukazał się obecnie w języku szwedzkim.
Wybornego przekładu dokonał dr. Alfred Jensen, 
znany slawista, profesor aLademji sztokholmskiej.

Witraż Mehoffera, przedstawiający „La Feu- 
nesse de l’a r l“, przyniosło w reprodukcji czasopi-mo 
francuskie, poświęcone sztuce : „Salon Fribourgeo s*. 
Objaśnienia do obrazu, pełne pochwal dla naszego 
artysty, napisał ks. Berlhier.

Powieści historyczne Teodora Jeske- 
Choihskiego : „Gasnące słońce* i „Ostatni Rzy­
mianie*, wyszły w Moskwie w nowym przekładzie
rosyjskim. Po wyczerpaniu wydania pierwszego,
którego przekładu dokonał p. .lefimow, przełożył te 
powieści na język rosyjski po raz wtóry p. M. 
Kossowskij.

2 razy dziennie 0
o {oiz, 8  rano i o gedz. 3  p o p ł. Ł J

w ychodzi

POLSKI"
Prenumerata miesięczna

za dwa wydania dziennie

w e  L w o w ie  S H H  zł. ( 2  korony),

i  dw u razow ą dostaw ę do d rn iu  d o p ła c a  się
3 0  et. (6 0  h a l.) ;

n a  p r o w in c j i  ]  zł. 2 5  ct. (2  ko i. 5 0  hal.
(z d w u k ro tn ą  w ysyłką I zł. 5 0  c t.).

P re n u m e ra to ro w ie  o trzym ują  codziennie p o ­
w ieść w form acie książkow ym .

P o jedynczy  n u m e r  p o ra n n y  kosz tu je  we
L w ow ie r / a ct. (3 hal.), na p row incji 2 1/ ,  ct. 
(5 hal.).

P o jedynczy  n u m e r w ieczorny kosztu je we
Lw ow ie 4 ct. (8 hal.), na p row incji 5 ct. (10
hal.).

Koncert „EGha“
Umieszczenie na p rogram ie  wczorajszego 

koncertu  „Ed ia*  rzeczy tak  znanych  i ośpie- 
wnnyacłi jak  Bersona ch ó r  „Oj, m a tu lu  lny  n am  
kwitną.* lub podpisanego  „Hej, h a r d a  dziewczy­
no!*  było tem niebezpieczniejsze, że na k o n ­
certach „E- l i a* byw a zwykle je d n a  i ta sam a 
publiczność.

Miało to je d n ak  swój cel i p rzyczynę, c h o ­
dziło o zaznajom ienie  z publikacją k w ar te tó w  
mes ich, p u l  jętych właśnie przez „Echo*.

W ykonane  z istały więc wszystkie cztery 
c:l)ó’’y, wchodzące w skład pierwszego zeszytu 
tego w ydaw nic tw a (cena zeszytu 60  hal.) a za­
tem oprócz powyższych, Jareckiego „Noc*, mały 
chórek o pięknej, pełnej harm onizac ji  i p iosnka 
ludowa w układzie dyr. Galla p. t. „W  karcz­
mie*, pełna  w erw y  i o ryg ina lna  w  rytmie , m a ­
jącym  coś pośredniego między ry tm em  inazurn, 
a n ienreck icgo  Ifmdlera. Były one nowościom*, 
jąk1 również chó r  Bersona „Noc* do słów S a r ­
neckiego, śp iew any  z m a n u sk ry p tu ,  u tw ó r  o ry ­
g ina lny  przez swe ciekawe modulacje, w którym 
szczególniej usfęp do słów „hej junacy*  swym 
kon tras tem  dn ponurego  n as t ro ju  pierwszej 
części w yw arł w rażenie i podobał się ogólnie. 
P rzeróbki Galla pieśni kroackich są bezpre ten -  
sjonrilne a wdzięczne.

C hór  „Echa* przedstaw ia ł się liczebnie 
w cale pow ażnie  — w  brzm ieniu  nie zadow aln ia ł 
j e d n a k  w zupełności. Znać było jeszcze głosy 
świeże, niozespiewane ze sobą, n iepew ne. S ą  to 
wady, k tórych  najlepszy dyrygent nie usunie, 
bo  pochodzą z ustawicznego zm ienian ia  się 
członków chóru.

Solistą wieczoru był p. Drzewiecki, k tóry  
im ponow ał swymi wysokimi tonam i tym, k tó ­
rym takie rzeczy im ponu ją .  N a tom ias t  in te r p re ­
tacja jego była tylko w zna n y m  ustępie z P a ­
jaców  zadow aln ia iąca .

W reszcie tz. w pieśniach raziło po low anie  
na wysokie as. a , b lub 7i, z potni dęciem d u ­
chowego w niknięcia w treść danego  u tw oru ,

Od Rjeki po Kotor.
( D ubrow nik: m iasto i ludzie.)

IV. Ze s ta tk u  ju ż  podziw ialiśm y przepyszne 
po łożenie D u b ro w m k a, s ta re j fo rtecy  pobrzeżnej, 
otoczonej do  dziś doskonale  zachow anym i m it­
ram i, o po tężnych  b as tjo n a ch  i b ram a ch . Na 
w szystkich tych m u rac h . p o d o b n ie  ja k  na g m a ­
chach  w  m ieście, w idn ie je  rzeźba, p rze d staw ia ­
ją c a  p a tro n a  m iasta , św . B łażeja w b iskupim  
s tro ju , trzy m ająceg o  w  ręce m ały  m odel m ia ­
s ta . S am o  m iasto , k tórego  p raw d ziw ą , a  w yso­
ce o ry g in a ln ą  ozdobą je s t g łów na ulica „ S tra -  
d o n e* , zam kn ię ta  fortecznem i b ram a m i Pilie i 
Płucze, p rzed staw ia  śliczny ty p  w łosko -dalm a- 
ekich grodów . Ulice wąskie, lecz sch ludne, 
Iw orzą z D ubrow n ika  p raw d ziw ą  szachow nicę, 
od czasu bow iem  trzęsien ia  ziem i, nie w olno  
było b u dow ać dom u przy dom ie. K ażdy w ięc 
dom  i r a  f ro n ty  d o -cz te rech  uliczek, zazw yczaj 
Ink w ąskich , że z okien  vis a cis m ożna p o d a ­
w ać sobie d łon ie na dzień d o b ry !

M iasto położone je s t te ra so w o  u s tó p  gó­
ry  św. S e rg ju sza ; pom iędzy  ulieam i z n a jd u ją  
się często łączące je  schody  szerokie i w ygo­
dne . Małe to  s to su n k o w o  — bo w raz z p rze d ­
m ieściam i zaledw o 15 — 16.000 m ieszkańców  li­
czące m iasto  — je s t  (po  K rakow ie) o sta tn im  
słow iańskim  p o ste ru n k iem , k tóry  zachow ał sw ą 
niezaw isłość jeszcze w XIX  w ieku — po  rok 
1806. O przeszłości jego  p isa łem  ju ż  p o p rze ­
dnio , dodam  tylko, że przeszłość ta  pozostaw iła  
prześliczne pam iątk i, w fo rm ie w span ia łych  
gm achów .

P a ła c  dożów , czyli rek to row , D ogana i 
i Loggift, k fv o  p rzy p o m in a ją  arkady  p roku racy j

w eneckich, kościoły w sp an ia łe  i bogate, a  k ruż­
gank i w klasztorze oo. F ranciszkanów  i D om i­
n ikanów  są  p raw dziw em i cackam i. Z aby tk i a r ­
ch itek tu ry  w D ubrow n iku  op isał fachow o p. 
K rzyżanow ski w  krateowskim  A rch itekcie ; z a j­
m ująca to  p raca  i dob rzeby  było, gdyby  w y­
szła osobno , odpow iedn io  ilu s tro w a n a .

M icsto posiada też trzy  p iękne i bogate 
księgozbiory, ład n y  te a tr , p iękne m uzeum , za ­
w dzięczające sw e p o w stan ie  i rozw ój p a trjo ty -  
cznej o fiarności obyw ateli. K ażdy k ap itan  d u ­
brow nick ich  s ta tk ó w  uw aża za sw ój obow iązek 
?■ dalekich podróży  przyw ieść jak iś  p rzed m io t 
dla m uzeum  rodzinnego  m iasta .

D ubrow nik  posiada kilka hoteli i re s ta u ra -  
racji — w śród tych p raw dziw ie im p o n u jący , na 
100 osób obliczony hotel „ Im perja l* . w łasność 
m iędzynarodow ego T o w arzy stw a dla u rządzan ia  
podróży , prześlicznie położony. P u n k tem  zb o r­
nym  eleganckiego św ia ta  je s t „K a w ia rn ia  m ie j­
ska*, po siad a jąca  w sp an ia łe  sa lony , u rządzona  
z kom fortem  i to  przez m iasto , k tó re  ją  w y­
dzierżaw ia. P rzed  k aw ia rn ią  zn a jd u je  się obszer­
n a  te ra sa , na k tó re j co chw ila słychać dźw ięki 
g ita ry  i ta m b u ricy . O bok, p rzed  b ra m ą  Plocze. 
m ie jska , bardzo  do b ra  o rk iestra  g ra  ok lask iw aną 
z zapałem  i is to tn ie  p iękną  p ieśń  n a ro d o w ą  
chorw acką „L jepa nasza d o m o v in o “ ...

W jazd  do D ubrow n ika od s tro n y  G ruża 
w y b o rn ą  d rogą je s t rów nie  m alow niczy, ja k  w i­
dok, jak i o d słan ia  się z m u ró w  i b as t onów  
m iasta , p raw dziw ie  je d n ak  czaru jący  w iło k  
p rzed staw ia  ob lan y  m orzem  D ubrow nik  z w y­
sokiego szczytu góry  S t. S erg iusza , z. k tó rego  
w idać dok ładn ie  całą okolicę w raz z w yspą  
(L ak ro m ą) L okrum  i rzeką (Om llą) R je s ą . M orze, 
tu niemal sine, prześlicznie odbija od czerwona­

wych gór, m iejscam i skalistych , m ie jscam i o k ry ­
tych b u jn ą  roślinnością .

D aktyle, palm y, o leand ry , ro zm aryny , kw i­
tn ą ce  po m arań czo w e i cy trynow e drzew a, w o n ­
ne d rzew a rożkow e (chłeb  st. Jańsk i), a przede- 
w szystkiem  całe gaje oliw ne, w szystko to  składa 
się na uroczą p e łną  pogody i w esołości całość.

Rucli w m ieście bardzo  znaczny, szczegól­
niej w ieczorem  roi się „S tradone*  od sp a c e ru ­
jących  tłum ów  — że zaś to  św ię ta  w ięc i rze­
sze liczniejsze. O bok s tro jó w  europejsk ich , pełno 
kostjum ów  n a ro d o w y c h : stró j ludow y je s t b a r ­
dzo urozm aicony . K obiety  noszą długie, białe 
w yszyw ane koszule, b a rw n e  fartuszki i kabaciki 
Iserdaczki) zw ane „halja*  lub  „sadak*; głowy 
ow ija ją  b iałem i lub b arw n em i chustam i, zw a- 
nem i „rubac* . Mężczyźni noszą szerokie, z re ­
guły ciem no g ran a to w e  sza raw ary  po  ko lana, w p u ­
szczone w takiejż.e b arw y  kam asze (dokoljenice).

Na ln ianej, czę-to  także h a fto w an e j ko­
szuli, sp ię te j zazw yczęj sp inką ze złotych m one t 
u b ie ra ją  kam izelkę (prsluk) i długi k a fta n , zw a­
ny, ja k  i u kobiet „lialja* . B iod ra  o tacza pas, 
czasem  bardzo  kosztow ny i p rzypas (p rip a sn ja ca ), 
rodzaj ła d o w irc y , za k tó rą  w e tk n ię ta  je s t  b roń .

P ró cz  tego na ch łodn iejszą  po rę  noszą tak  
mężczyźni ja k  kobiety sukm anę, p rzy p o m in a ją cą  
rusk ie  opończe. Czapki czerw one, fezy, m a ją  
różne kształty , są  wyższe i niższe o różnych 
odcieniach czerw onej b arw y  ; czasam i o b w ija ją  
je  jeszcze chustką  kolorow ą, w iążąc ją  jak  tu r ­
b an . K am izelki, k a fta n y  i opończe m a ją  zazw y­
czaj m etalow e ozdoby i guzy, w okolicy D u­
b ro w n ik a  i K o taru  kam izelki są su to  naszyw ane 
złotem .

T y p  ludności nazw ać m ożna p raw dziw ie  
p ię k n y m ; m ężczyźni są d o ro d n i, siln ie zb u d o ­

wani, wysoKiego wzrostu  ; kobiety  m a ją  reg u ­
la rne  rysy, żywe, czarne, śmiałe oko. D ubrow nik  
z daw ien  d aw n a  słynął z czystości języka, k tó­
ry sam  przez się je s t  bardzo  miły i śp iewny. 
Kom isarz  wenecki Enrico  Cello w raDorcie 
swym, p isanym  w  r. 1558 tak  pisze: „Obyczaje 
są włoskie — w kraju je d n ak  lud pozostał 
rdziennie s łowiańskim. Ich język je s t  tak słodki 
i miły. że na  w zór toskańskiego, Który w śród  
italskich d ja lek tów  je s t  najsłodszym i najsz la­
chetnie jszym  i on  za Laki wśród d ja lek tów  sło­
wiańskich  poczytany być może*.

Lud bardzo  p o b o ż n y ;  kościoły n a w e t  w dni 
powszednie są zawsze zapełnione, zwłaszcza pod 
wieczór n a  n ieszporach. Bardzo miłe wrażenie 
robi fo, że cała msza od p raw ia  sie_ w  języku 
chorw ackim  i to zm odern izow anym . Święconego 
w naszem  pojęciu nie zna ją  Chorwaci;  na Wiel­
kanoc  o b d a rz a ją  się je d n a k  znajom i w zajem nie 
kołaczami z wplecionem w nie kraszonem  ja jem . 
Kołacz taki nazyw a się tcharica .. .

Obok wielkiej religijności,  są Chorw aci 
je d n ak  i wielce przesądni.  Nie lubią trzynastki,  
nie m a ją  zaufan ia  do p ią tku ,  w ierzą w  uroki,  
noszą „zapisy*, t. j. modlitwy, p rzep isyw ane 
z ewangelji,  ja k o  och ronę  od czarów. P oniew aż 
księża, proszeni o to, nie chcą tych „zapisów* 
dawać, prze to  zabobonn ie is i  n a b y w a ją  je  od 
liodrów tureckich.

Góry chorw ackie  są  pełne  wiedźm i cz a ro ­
wnic (m orina ,  m o ra ) ,  k tóre  w yobrażone byw ają  
zawsze w  postaci s ta rych , ale... pan ien ,  na roz­
s ta jnych  drogach g ra su ją  w am piry ,  prócz tego 
są vile, boginki nie groźne, ale złośliwe, ja k  
nasze chochliki.

C harak te ry s tyczną  — i wysoce sy m p a ty ­
czną cechą ludu  je s t  jego zam iłow an ie  w m u ­

zyce i śpiewie. Wesoły, czy sm u tny ,  zły, czy 
rozm arzony , w tańcu ,  czy w boju  C h o rw a t  za ­
wsze śp iew a i do każdej okoliczności m a  s toso ­
w n ą  piosnkę. Lubi też tańczyć — a n a ro d o w y  
ta n  „Kolo* nie pozbaw iony  je s t  u roku  i poety-  
czności.

Co do sam ego m iasta ,  to robi ono osobli­
wsze w rażenie tem , że brak  n a  ulicach zwykłych 
w ystaw , sklepy mieszczą się w niszach o pół­
kolistych oknach, za m y k a n y ch  g ru b o  okutem i 
okiennicam i. W y ro b y  m ie jscow e i ha f ty  są 
prześliczne, zwłaszcza w yroby  z w ysp j  Pogo 
mogą w ytrzym ać konkurenc je  z łrancuskiem i 
najpiękniejszem i g u ip u re ’ami. S ą  też jednak  od ­
pow iednio  drogie.

Dom y bardzo  schludne m a ją  przeważnie  
p rzes tronne  pokoje, najczęściej o kam ienne j lub 
m a rm u ro w e j  posadzce; szafy są  zazwyczaj w 
m u rac h ,  tak. że tylko drzwi ich nieco w ysta ją .  
Na śc ianach  obrazy  p rzeds taw ia ją  widoki D al­
macji ,  a  również, często Wenecji. Domy, ja k  w 
znacznej części Włoch nie m a ją  dzw onków  i 
s t różów ; dzw onek  zastępuje  miotek  w form ie 
sm oka lub węża, Którego u d erzen ia  w nocy 
zwłaszcza rob ią  szczególniejsze wrażenie ,  cofa­
jąc  myśl o wieki wstecz. U derzen iu  tem u  o d p o ­
w iada szelest sznurka  przyw iązanego  do klamki 
drzwi — i b ra m a  o tw ie ra  się sam a,  ja k b y  na 
czarodziejski rozkaz.

„Lakn n o c ! D o b a r  p o ć i n e k !“ w oła ją  do 
nas nasi uprze jm i tow arzysze chorw accy.

„D o b ran se!*  od p o w iad am y  już w spółsenni 
i zm ęczeni podróżą.

Za chwilę jes teśm y ju ż  w  łóżkach — p o ­
s ta n aw ia jąc  sobie w stać wcześnie, s tosow nie  do 
pięknego, ludow ego przysłowia :

„ R a n a  je  zorica, zdravlia  prjateljica*.
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c°  się n a jb ard z ie j dało  uczuć w „Łabędziu* 
Griega, p ieśn i n ad a ją ce j się sw oją  d rogą b a r ­
dziej dla głosu niskiego.

P . N ow acki deklam ow ał sw oje bagate lk i z 
nadzw yczajnem  pow odzen iem . O klaski nie p o ­
zw alały  m u  p raw ie  zejść z es trady .

E . W alter.

Galicyjski Bank hipoteczny.
L w ó w  23 kw ietn ia.

Dziś o godzinie 10 ran o  odbyło  sio XXXIH. 
W aln e  zgrom adzen ie  gal. B anku  hipo tecznego  
pod  p rzew odn ictw em  w iceprezesa ra d y  n ad zo r­
czej p. K azim ierza T chorzn ick iego . O becnych  
członków  41, rep rezen tu jący ch  10*778 akcyj.

S p ra w o z d an ie  p rzedłożone zgrom adzen iu  
po d n o si, że n iepom yślne sto sunk i ekonom iczne 
w r. 1900 n ie pozostały  bez w pływ u i na tę  
in sty tucję  i na rozw ój in teresów . W  n as tęp stw ie  
okazał się i b rak  ocho ty  do n a b y w a n ia  m a ­
ją tk ó w  ziem skich. Z a tam o w ał się nakon iec  tak  
sam o, ja k  i w innych  in s ty tu c jach  h ipo tecznych  
— zbyt lis tów  hiD otecznych, m im o, że now ych 
pożyczek udzielano  bard zo  w strzem ięźliw ie. Mi­
m o je d n ak  u n ik a n ia  w szelkich now ych zaan g ażo ­
w ań  się, n ie  było m ożna zapobiedz tem u , aby , w e 
filiach nie okazały  się były z daw nych  z a a n g a ­
żow ań s tra ty , k tóre w częci odpisać, a w  części 
uw zględnić i przew idzieć należało.

N ajg łów n ie jszą  je d n a k  p rzyczyną ujem nego 
w yniku je s t n ad m ie rn y  ciężar podatkow y, zn a ­
cznie w iększy, niż w innych  p row incjach  m o ­
narch ii i za b ie ra jąc y  znaczną część dochodu.

W  ciągu roku w ydano  370  p rom es n a  
now e pożyczki, w kw ocie 10 ,905 .400  K., czyli 
6 3 1 .000  K. m nie j, niż w r. 1899. O gólne ko­
szta zaległych ra t  am o rty zacy jn y ch , będących  
w egzekucji z końcem  roku 1900, w ynosiły  
2 ,211 .376  K. 63  h. (o 156.531-15 K. m niej, 
niż w  r. 1899 .)

S ta n  pożyczek hipo tecznych  z końcem  r. 
1900 w ynosił 125 ,270 .698-41  K.

W  dziale n ie ruchom ośc i zm uszony był 
B ank  w  drodze licytacji n ab y ć  w  roku  1900 6 
m a ją tk ó w  ziem skich, 2 m niejsze rea lności we 
L w ow ie i 7 rea lności na p row incji. Ł ączn ie z 
ob jek tam i w la tach  p o p rzedn ich  w  d rodze e- 
gzekucji nab y ty m i, był B ank  z końcem  roku  w 
p o siad an iu  11 m a ją tk ó w  ziem skich, je d n e j re ­
a lności we L w ow ie i siedm iu  rea lności na p ro ­
w incji.

N ad m iern y  ciężar podatkow y, sp ad a jący  na 
B ank, w pływ ał stanow czo  na obn iżen ie  dyw i­
dendy .

W edle  zestaw ien ia  w ypadało  n a  każdą 
akcję  w  ro k u  1897 — o sta tn im  przed n ow ą 
u s ta w ą  p o d a tk o w ą — k. 9-85, zaś w r. 1900 
k. 20-16 podatku .

W  ru b ry ce  s tra t, rezerw a specja lna  na icłi 
pokrycie  z działu h ipo tecznego  i w ekslowego 
w ynosiła  w edług b ilansu  roku 1899 k. 180.000. 
O dpis strat, w ynosił k. 244 .921-14 , czyli o k. 
90 .185-84  w ięcej niż w  r. 1899.

C zysty zysk z r. 1900 w ynosi w edług za­
m knięcia  rach u n k u  2 ,009  780-90, z czego p rzy ­
dzielono do nadzw yczajnego  funduszu  za p aso ­
w ego w  m yśl 80 .000  k.; dalej n a  w yp ła tę  su - 
P erdyw idendy  od 4 2 .0 0 0  sztuk akcyj po k. 20, 
Co czyni 840 .000  k, P en s je  em ery ta ln e , w dow ie 
i sie rocińskie, w yp łacone w r. 1900, w ynosiły  
łącznie k. 53 .112-55.

< U w ierając zgrom adzenie, pośw ięcił p rzew o ­
dniczący p a rę  słów  w spom nien ia  zm arłem u  śp. 
E m ilow i Torosiew iczow i i W Jadysł. N iezab itow - 
skiem u.

W  dyskusji n ad  sp raw o zd an iem  p. S c h u  t z  
w yraził nadzieję, że dyw idenda  na przyszły rok 
będzie w iększą, i że pow in ien  B ank w iększą roz­
w inąć energię. Żalił s ię ,  że cenzorów  nie d o ­
puszcza się do b ilan so w an ia . Z dan iem  p. S. n a ­
leżałoby zwiększyć liczbę członków  rad y  n a d ­
zorczej.

P . Z y g m u n t K ę d z i e r s k i  zaznacza, że 
nie m a n ik t w ą tp liw o śc i, ja k o b y  in te resa  
B anku były źle lub  n iep raw id łow o  p row adzone; 
nie m a żalu o to, że dyw idenda  tego roczna w y­
nosi tylko 1 0 # .  Co się tyczy kolei L w ó w -Ja - 
nów , m a nadzie ję , że zarząd  B anku  tę, dziś już 
się re n tu ją c ą  kolej rozszerzy w  m yśl daw nego 
p lan u , tj. p rzez po łączenie z Ja ro sław iem . Je st 
zdan ia , że obecnem u  zasto jow i b u d o w lan em u  
m ógłby B ank  także przyjść w pom oc, przez u - 
dzielanie k red y tu  n a  cele regu lacy jne , p rz e b u d o ­
w y dom ów , k tó rych , ob ję tych  u staw ą, jest je sz ­
cze przeszło 170 we Lw ow ie.

P . C z a j k o w s k i  W łodzim ierz ro b ił za rzu t 
radz ie  nadzorczej, że do pew nego s to p n ia  n ie ­
dbale  zastępu je  in te re sa  ak c jo n a rju szy  (m ały  
rozru ch ). P an o w ie  się o b u rza ją  — pow iedział 
p. Cz. — ale tu  idzie o m iljony , z k tó rych  w 
ciągu p a ru  godzin nam  p an o w ie  chcecie zdać 
sp raw ę .

D yrek to r R y b i c k i  o stro  zap ro testo w a ł 
przeciw  zarzu tow i radz ie  nadzorczej n ied b als tw a 
lu b  opieszałości. (O klaski).

W  szeregu w y jaśn ień , odpow iedzia ł dr. 
F ru c h tm a n , że n ie p o d o b n a  p o rów nyw ać B anku 
h ip . z innem i tak iem i in s ty tu c jam i w E urop ie , 
lu b  choćby z B ankiem  w ileńskim . Co do p o ­
datk u  n p ., to  B ank h ipo teczny  p łaci go 6 razy 
ty le , co B ank w ileński, m ający  dw a razy  ty le 
k ap ita łu . W  sp raw y  sp e k u la c y jn o -b u d o w la n e  
B ank  się w daw ać nie m o ż e ; p o d o b n a  bow iem  
speku lac ja  s ta ła  się pow odem  krachu  B anku h i­
po tecznego  w  B erlinie. Co się tyczy pożyczek 
na  pasażach , to na pasażu  H au sraa n a  cięży 
pożyczka bankow a 1 ,500.000 k., a m iljo i na 
p asażu  M ik o lasc h a ; p ierw szy  jed n ak  przynosi 
90 .000  zysku ro< znego, d rug i zaś o wiele w ię­
cej, niż ra ty  bankow e w ynoszą. D yrekcja b a r ­
dzo je s t w dzięczna za k ry tykę i w ogole zad o ­
w olona je s t z przeb iegu  zgrom adzen ia  dzi­
siejszego.

P rzy ję to  n as tęp n ie  do w iadom ości w nioski 
ra d y  nadzorczej o sp raw o zd an iu  i udzielono 
narządow i B anku ab so lu to rju m . P rzy ję to  także 
w niosk i o rozdziale czystego zysku i su p e r-  
dyw idendy .

P rzy  w yborze dw u członków  do rad y  n a d ­
zorczej i dw u dla uzupełn ien ia  dw u zm arłych , 
^ J b r a n i  zostali pp . hr. S iem ieński-L ew icki i 
TMl 1C-{' ’ o raz za tw ierdzono  koop tow anych  d ra  

1 a i h r. G oluchow skiego A dam a.

Rada państwa.
[Telegram  „D ziennika Polskiego*).

Posiedzenie izby poselsKiej
W i e d e ń  23 kw ietn ia. P osiedzenie roz­

poczęło się o l l 1/, (czas w ied.). R ząd  w nosi 
przedłożenie, do tyczące oznaczenia w ysokości 
kw oty, p rzy p ad a jące j n a  A u strję  ze w spólnych 
w ydatków  m o narch ji.

Wnioski i interpelacje.
N astępn ie  odczy tyw ano  w nioski i in te rp e ­

lacje. M iędzy w nioskam i zn a jd u je  się w niosek 
S c h o e n e r a r a  i to w. o o dosobn ien ie  Galicji i 
B ukow iny, p rzy łączenie D alm acji do W ęgier i 
zap row adzen ie  w reszcie p row incy j au s trjack ich  
języka niem ieckiego jako  państw ow ego . Dalej 
zn a jd u je  się w niosek S ch o en e rera  i tow . o w y­
dan ie  zakazu im igracji żydów  zagranicznych do 
A u s tr j i ; w niosek pp. Byka, K olischera i S ap ie ­
hy o budow ę kanału  L w ów -B rody  względnie 
B ro dy-S ądow a W isznia.

Między in te rp e lac jam i zna jdu je  się  in te rp e ­
lacja p D a s z y ń s k i e g o  i tow . w  sp raw ie  
pobicia uczn ia w szkole przez ka techetę  D em ­
bow skiego w  K rakow ie ; in te rp e la c ja  p. B a r-  
w i ń s k i e g u  i tow . do m in is tra  ob ro n y  k ra ­
jo w ej w sp raw ie  uw o ln ien ia  grecko-kat. żoł­
nierzy  w G alicji w schodniej od ćw iczeń, w y p a­
dających  podczas g recko-kat. św ią t.

Przeciw antysemitom.
P o odczy tan iu  in te rpelacy j i w niosków , z a ­

b ra ł glos p. V o 1 k l (niem . p a r tja  lud .) i zw rócił 
sie w gw ałtow nej m ow ie przeciw  an ty sem ito m  
z pow odu w n iesien ia  przez nich in te rpe lac ji, 
sk ie row anej przeciw  sędziom  w S t. P ó lten . — 
Vólkl ośw iadcza w śród ustaw icznynych  p rzery - 
w ań  ze s tro n y  an ty sem itó w , że in te rp e la c ja  ta  
je s t bezw stydnym  n ap ad em , zaw ierającym  sze­
reg  bezpodstaw nych  podejrzeń  na cały s ta n  
sędziow ski, o ile członkow ie tego s tan u  nie 
należą dp obozu an ty sem itó w . (P ro te s ty  a n ty ­
sem itów ).

Mówca zap y tu je  p rez y d en ta  Izby, czy sk łon ­
nym  je s t p o s ta ra ć  się u m in is tra  sp raw ie d li­
wości, ab y  ten  o d p arł zarzu ty  poczynione s ta ­
now i sędziow skiem u. P r e z y d e n t  ośw iadcza, 
że uczyni zadość tem u  życzeniu.

Interpelacje Tschana.
N astępn ie  szenererow iec T  s c h a n za w ia­

dom ił, że poseł W olf, k tóry  p rzed  kilku dn iam i 
chciał p rzem aw iać  na zgrom adzeniu  publicznem , 
o trzym ał od zastępcy  rządu  zaw iadom ien ie , że 
jeżeli będzie m ów ił o arcyksięciu  F ranciszku  
F erd y n an d z ie  z okazji objęcia przezeń p ro tek to ­
ra tu  n ad  stow arzyszeniem  'szk o ln em  — zostan ie 
n a ty ch m ias t a re sz to w an y  za obrazę m a je s ta tu .

M ów ca życzy sobie w yjaśn ień  w tym  kie­
ru n k u  i żąda odpow iedzi, od  kogo w łaściw ie 
wyszło to  zarządzen ie. P ro te s tu je  przeciw  t a ­
kiem u postępow an iu  i w zyw a p rezy d en ta  izby. 
ab y  skłonił p rezesa  g ab in e tu  do d an ia  w y ja ­
śn ień .

H . V e t t e r  odp o w iad a , ab y  poseł T sc h a n  
w niósł do d ra  K oerbcra p isem n ą  in terpelację . 
(P ro tes ty  i głosy n iezadow olen ia  w śród  szene- 
rerow ców .)

Z koleji zab ra ł głos poseł M a l i k .
M ówca uskarżał się na przew odniczącego  

kom isji petycy jne j, iż nie zw ołuje posiedzeń  i 
czyni w niosek, ab y  izba w ezw ała p rzew o d n i­
czącego do złożenia urzędu i w y b ra ła  innego  
przew odniczącego, k tó ryby  spe łn ia ł sw e o b o ­
wiązki.

P rzew odniczący  odpow iada , iż w niosku te ­
go nie podda pod  g lo so w a n ie .-

N astępn ie  p rzem aw ia ł po czesku p. Z a -  
z v  o r  k a. H r. V etter, w śród  p ro testu  radykałów  
czeskich, kilka razy m u p rzeryw ał, p rosząc, go, 
ab y  się ogran icza ł tylko do z a p y ta ń , a wreszcie 
o d eb ra łm u  głos.

N astępn ie  zab ra ł głos p. W ohlm eyer, i p o ­
lem izow ał z p . Voelklem .

Awantury w izbie.
P odczas m ow y W o h lm ey era  p an o w a ł h a ­

łas tak i, jak  za najlepszejszych czasów  o b s tru k ­
cji. Zew sząd pada ły  obelgi. O kazuje się, że n ie ­
m ieckie s tro n n ic tw o  ludow e i szenererow cy  p o ­
stanow ili n ie  dopuszczać an ty sem itó w  do głosu. 
Krzyk był tak i, ze z m ow y W oh lm eyera  nie 
m ożna było  zrozum ieć an i słow a.

P . V o e l k l  w o ła : P a n  jesteś n ikczem nym  
człow iekiem .

M iędzy an ty sem itam i a szenere row cam i i 
niem ieckim i ludow cam i przychodzi do ostrych  
s ta rć .

P . W o h l m e y e r  b ro n i sw ej inśe rpe lac ji, 
ale hałas ciągle je s t tak i, że go nie słychać.

P . F ra n k o  S t e i n  zachęca p. Voelkla do 
dalszych a w a n tu r  i w o ła : „D aj p a n  W oh lm eye- 
row i w tw arz!*

P . P r o c h a s k a :  My także um iem y bić 
i to  dobrze!

W  tym  guście a w a n tu ry  trw a ły  dalej, aż 
w reszcie gdy W oh lm eyer skończył, uspokoiło  się.

P rzem aw ia ł jeszcze p. F ressl, jioczem  izba 
p rzystąp iła  do porządku  dziennego, tj. do o b rad  
nad  u s ta w ą  o należy tościach . P ierw szy  zab ra ł 
głos p. Gótz.

Posiedzenie trw a  dalej.
Wniosek socjalistów.

W i e d e ń  23 kw ietn ia . Socjaliści zam ie­
rza ją  w nieść przy  końcu dzisiejszego posiedze­
nia w niosek, będący  n ie jako  odpow iedzią  na 
objęcie przez arcyks. F ranciszka F e rd y n an d a  
p ro tek to ra tu  nad  kato lickiem  stow arzyszen iem  
szkolnem . W niosek  je s t nag lący  i op iew a, ab y  
§ 64  u staw y  karne j, trak tu jąc y  o obraz ie  człon­
ków dom u cesarskiego, został zniesiony.

W  m otyw ach  w nioskodaw cy p o w iad a ją , iż 
jeżeli a rcyksiążęta  m ają  p raw o  do zam an ife sto ­
w an ia  sw ych p rzekonań  politycznych, to  § 64 
pow in ien  być zniesiony, ab y  obyw ate lom  m o­
żna było w ypow iedzieć sw e zdan ie  o tych m a ­
n ifestac jach .

W niosek  te n  je s t tylko d em o n strac ją , ale 
jak o  nag lący , przyjdzie pod o b rad y , w yw oła d łu ­
gą dyskusję i zm arn u je  w iele czasu.

Afera p. Seitza.
W i e d e ń  23 kw ietn ia . D oniesien ie d z ien ­

n ików  o sp raw ie  p. Seitza je s t o ty le  n ie p ra -  
w dziw em , że w praw dzie  ra d a  szkolna k ra jo w a , 
w brew  oczekiw aniom , zniosła za rządzen ie  rad y  
szkolnej m iejsk iej, u su w ając  p. S eitza  z posady , 
ale u k ara ła  p. Seitza przez zd eg rad o w an ie  go 
do niższej klasy.

W o j n a .
(Telegram  „D ziennika Polskiego*).

B o m b a y  23 kw ietn ia . P rzyby ł tu  p a ­
row iec  „H aw arden -G astle*  z w ziętym i do n ie ­
w oli B oeram i na pokładzie.

L o n d y n  23 kw ietn ia. D zienniki p o ran n e  
donoszą z S ta n d e r to n : P rzy b y ła  tu  p an i Bo-
th a , żona w odza B oerów , w raca jąc  z drug ich  
odw iedzin  u m ęża. Żywi o n a  w ielką nadzieję, 
że je j s ta ra n ia  do p ro w ad zą  do z a w arc ia  p o ­
koju. S tąd  udaje  się pan i B otha do K itchenera  
do P re to rji, aby m u zdać relację  z rezu lta tu  
sw ej podróży .

DEPESZE
t e l e g r a f i c z n e  i te le foniczne.

Proces Hilsnera.
W i e d e ń  23 kw ietn ia. R ozp raw a n ad  

zażaleniem  niew ażności, w niesionem  od d rug iego  
w yroku śm ierci w ydanego  n a  H ilsn e ra  w  P i-  
seku, rozpoczęła się w try b u n a le  kasacy jnym  
dziś o godzinie 10 rano . S e n a t je s t czeski. 
S k ład a ją  g o : p. H ab ie lin ek , jako  p rze w o d n i­
czący i pp. K iltner, Żaczek, B resler, d r. S ka- 
lisky, H ein rich  i S w oboda  jako  członkow ie.

Wiece polskie.
P o z n a ń  23 kw ietn ia. W czorajszy  w iec 

ludow y w G03 yn iu  zgrom adził ogrom ne tłum y  
m ieszkańców , rzem ieśln ików  i w łość.an . R ozgo- 
czynie i oburzen ie  dosięgło zen itu . M arszalkiem  
w iecu w ybrano  h r. M arcelego Żółtow skiego z 
G odurow a. P ię tn o w an o  politykę S tu d ta  i P o d - 
bielskiego. Gdy ktoś z obecnych  k rzyknął „zb ro ­
dniarze* , kom isarz k rym inalny  z P o zn an ia , A u- 
gustin  rozw iązał wiec.

N astępny  wiec odbędzie się za dw a ty ­
godnie.

D rugi wiec odbył się w S zam o tu łach  pod 
przew odnictw em  br. S te fan a  Ł ąck iego : udział 
byl bardzo  liczny. Je d n o g ło śn ie  uchw alono  
p rzystąp ić  do znanej rezolucji w itkow ickiej.

Deficyt Angiji,
P a r y *  23 kw ietn ia . Z pow odu o lb rzy­

m iego deficytu, jak i w ykazuje b u d że t angielski, 
pisze R ochefo rt w sw ym  In trasigeant, co n a ­
s tę p u je : Angiji grozi p o d o b n y  k rach , jak iśm y  
przeżyliśm y po w o jn ie  z N iem cam i. D otychczas 
A nglja żyła tylko sw ą d u m ą i sw em i p ien iądzm i. 
Dziś, gdy E u ro p a  p rzek o n ała  się, że 250 .000  
żołnierzy lo rda K itchenera  nie są w s ia n ie  dać 
rad y  15.000 chłopom  p rezy d en ta  S te in a , je n e ­
rałów  B othy i D ew eta, p rzekona się także, iż 
po klęskach na polach b itw y, nadchodzi klęska 
finansow a — zupełne b an k ru c tw o . Ci b o h a te ­
rzy dw óch po łudniow o afrykańsk ich  repub lik , 
p raw d o p o d o b n ie  nie w iedzą naw et, że ra tu ją  
E u ropę od w yzysku przez A nglję.

Aresztowanie defraudanta.
K r a k ó w  23 kw ietn ia . P rzy trzy m an o  tu  

zbiegłego z B rzeżan nie jak iego  P  f a  u a, m łodego 
człowieka, k tóry  zdefraudow aw szy około 300 
koron , zbiegł do K rakow a.

Król belgijski w Paryżu.
P a r y ż  23 kw ietn ia . P rzybył tu  król L e­

opold belgijski i n a ty ch m ias t złożył w izytę p re ­
zyden tow i L oubetow i. R ozm ow a m iędzy n im i 
trw a ła  przeszło pół godziny. N astępn ie  odw ie­
dził król p a n ią  L o u b eto w ą .

W  godzinę później L oubet złożył w izytę 
królow i w hote lu  „P ałace* , w k tórym  król za­
m ieszkał.

Represalja antyreligijne w armji.
P a r y ż  23 kw ietn ia . W  SoleiTu, o rg an ie  

p re te n d e n ta  o rleańsk iego , o p o w iad a  p. A. de 
B o n rille r  n as tęp u jące  zd a rzen ie : „M inęło zale­
dw ie kilka dn i od tego, iż m in is te r  w o jny  p. 
A n d r e e ,  p rzen iósł pew nego oficera, którego 
m u p rzed staw io n o  ja k o  ż a r l i w e g o  k a t o l i ­
k a ,  z N itrće  do T oul. Dzisiaj donoszą znow u 
o p o d o b n y m  w ypadku , który m ia ł zdarzyć się 
w C halons su r M arne, a k tó ry , gdyby się 
sp raw dził, rzuciłby  dziw ne św ątło  na członka 
rząd u , noszącego d u m n ie  na sw ej ta rczy  bas ło : 
„R ów ność, w olność i b ra te rs tw o ..,*  M ianow icie 
przed  paru  dn iam i zaw ezw ał m in is te r w ojny 
k a p ita n a  G i g o r  d a  do siebie. Z an im  oficer s ta ­
n ą ł przed  obliczem  generała , jed en  z tegoż ad - 
ju ta n tó w , z a p y ta n y  o w łaściw ą przyczynę w e­
zw an ia  k a p ita n a , począł czynić m u  w yrzuty , iż 
on  należy do s to w a rz y sze n ia , n i e u z n a n e g o  
przez p ań s tw o ... „Ależ ja  nie je s tem  członkiem  
loży w o lnom urarsk ie jl*  — o d p arł k ró tko  k ap i­
ta n  G igord. — „Z apew ne — b rzm ia ła  na to  
uw aga a d ju ta n ta  — ale kolega należysz za to 
do  T o w a r z y s t w a  św.  W i n c e n t e g o  a 
P a u l o !  D ow iedzże się w te j ch w ili, że m in i­
s te r  zarządził p rzen iesien ie cię z C halons su r  
M arna do C h artre s* . — D oniesienie to  Soleil'a  
obudzą uczucie n iesm aku  i p o lito w an ia  n aw et 
w tych  sferach  repub likańsk ich , których ab so ­
lu tn ie  nie p o d o b n a  podejrzew ać o klerykalizm .

Groźba powodzi.
N o w y  J o r k  23 kw ietn ia. W ysoki s tan  

w ody na rzecze Ohio, w yw ołał w ielkie zan ie­
pokojen ie. Z w ielu okolic nadchodzą w iadom o­
ści o p rzy b ie ran iu  rzeki. W iele ludzi je s t bez 
d ach u  i w nędzy.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Pierwsza zieleń... To wstępna strofa słone­

cznego poematu, któremu na imię: wiosna...
Ta strofa brzmi lękliwie z początku, bardzo 

nieśmiało, tylko szemrząc dyskretnie „piano*. Ale 
wnet to „piano* rośnie... rośnie... póki niepozorne 
listki blado zielone, niemal seledynowe nie wzbiorą 
powodzią o silnem ciemnem zabarwieniu zieleni, 
która okryje lasy i bory, gaje i łąki, pola i góry, 
skwery miejskie i przydrożne rowy, grzbiety omsza­
łych murów i rozległe łożyska wysychających rzek 
i potoków.

Do miast la zieleń wiosenna najpóźniej przy­
chodzi. Pierwsze tony wiosennego „ave‘ wydzwania 
ona z drzew skwerów i plantów. Tego roku jeszcze 
bardziej się spóźniła z tej prostej przyczyny, że jej 
zimno i chłód przedwiosenny nie służy. Smutkiem nie­
utulonym wzbiera serce, kiedy się widzi te biedne, 
anemiczne, zalęknionemi oczyma na zimny świat spo­
glądające listki, dobywające się z pędów... Nie mają 
ciepła, światła, słonecznych promieni, nie mają cie­
płego wiosennego deszczu i parnych wieczorów księ­
życowych.

Więc biedne listki skarżą się drżącymi ruchy
1 czekają blade i zaumierające A tu maj za pasem... 
Jakże ten maj biedny będzie w początkach swego 
istnienia, bez zieleni, bez ciepła i słońca. Czem 
przyjmie zakochane pary, oczekujące przybycia jego 
z tęsknotą mewy wyczekującej na bezkiasnym wi­
dnokręgu pojawienia się okrętu dobroczynnego...

W ielką manifestację przeciwko hasłom an­
tykatolickim, szerzonym wśród Niemców austrjackich 
przez radykałów niemieckich, urządziły onegdaj panie 
wiedeńskie. Manifestacja ta wywołała wielkie wraże­
nie, tembardziej, że brały w niej udział panie z naj­
wyższej arystokracji wiedeńskiej. Jak donieśliśmy 
przed kilku dniami, odbyt s ię  już w Wiedniu pochód 
mężczyzn z powodu jubileuszu papieskiego, w którym 
między innymi wziął także udział prezydent Izby pa­
nów ks. Windischgralz. Onegdaj urządziły taki po­
chód panie. Było ich przeszło 200, a na czele szla 
ks. Zofia Hohenberg, żona a r c y k s ię c ia  Franciszka 
Ferdynanda. Pochód udał się najpierw do kościoła 
św. Michała, następnie do kościoła OO. Augustynów, 
a potem do kościoła św. Szczepana. Na placu św. 
Szczepana rozeszły się damy, biorące udział w po­
chodzie.

Kongres mona chów ? B irm ingham  Post 
donosi, na podstawie informacyj, zasiągnięlych rze­
komo ze sfer dyplomatycznych, że car mia! zawia­
domić dwór chiński, iż nosi się zmyślą zaproszenia 
do Kopenhagi wszystkich monarchów europejskich, 
celem omówienia najważniejszych i najżywotniejszych 
spraw międzynarodowej polityki.

Straszny wypadek. Z Bogumina donoszą -. 
Podczas uroczystości położenia kamienia węgielnego 
pod budowę nowej szkoły w Wiżbicach, kolo Bogu­
mina, spłoszyły się konie z powodu strzałów moździe­
rzowych — i wpadły pomiędzy tłum. Jedna osoba 
poniosła śmierć na miejscu, druga zmarła w drodze 
do szpitala. Kilka osób jest ranionych.

Morderczynie dzieci. Do B eriiner-A nzci- 
gera donoszą z Chrystanji, że aresztowano tam trzy 
kobiety, które mordowały dzieci. Dotychczas udowo­
dniono im, że zamordowały 28 dzieci. Kilka wyż­
szych osobistości jest w tej sprawie skompromi­
towanych.

Ucisk pruski. Z Poznania piszą, że dwóch 
gimnazjalistów ze Śremu z drugiej klasy, którzy 
odmówili świadectwa w pewnym procesie o tajny 
związek, skazano po 300 marek grzywny lub sze­
ściotygodniowy areszt.

Kradzież kosztowności. Z Wiednia dono­
szą : Na żądanie policji drezdeńskiej czyni policja
wiedeńska poszukiwania za niejakim Janem Plocliem 
z Bud w Galicji, który skradł w Dreźnie u kupca 
Hellera kosztowności na sumę kilkunastu tysięcy ko­
ron i uciekł z tern w kierunku Wiednia Policja 
wiedeńska zawiadomiła o tern wszystkie zakłady za­
stawnicze w mieście. Wkrótce po wydaniu tego za­
wiadomienia zgłosił się w jednym zakładzie zastaw­
niczym człowiek, ubrany jak lokaj i chciał zastawić 
kulczyki brylantowe, wartujące 1.(500 koron, za 60 
koron. Urzędnik zakładu nie wydal mu odrazu żą­
danej pożyczki, lecz powiedział mu, aby się zgłosił 
za pół godziny, albo poczekał, gdyż nie ma pienię­
dzy pod ręką. Tymczasem zaś posła! po policję, do­
mniemany złodziej nie wrócił już więcej Poszuki­
wania trwają dalej.

Zlynchowany lichwiarz. Z Budapesz.tu do­
noszą, że w miejscowości Sobodol, niejaki Eljasz 
Serban, okropną zginął śmiercią. Jako notoryczny 
lichwiarz, nie miał żadnej litości nad dłużnikami i 
bardzo rozgoryczył przeciw sobie ludność miejscową. 
W ubiegły poniedziałek miał przedsięwziąć aż pięć 
licytacyj, co mieszkańców Sobodolu w taką pasję 
wprawiło, że egzekutor musiał się ratować ucieczką. 
Sam Serban zabarykadował się w swoim domu, ale 
tłum zdobył dom szturmem, wywalił drzwi i wydo­
stawszy Serbana na dwór, obit go okropnie. Następ­
nie powieszono lichwiarza na drzewie i bito dalej, 
póku ducha nie oddał. Najbardziej zaciekłe w zemście 
były kobiety, które na trupa jeszcze rzucały kamie­
niami. Kiedy żandarmerja zjawiła się na miejs u 
doraźnego wymiaru sprawiedliwości, całe ciało Ser­
bana, przedstawiało bezkształtną masę. Wdrożono 
natychmiast śledztwo i przedsięwzięto wiele are­
sztowań.

Straty skutkiem bezrobocia. Gazety frau- 
cuskie obliczają straty, jakie wskutek ostatnich strej- 
ków ponieśli strejkujący, pracodawcy i handel fran­
cuski. Straty robotników i pracodawców w Marsylji 
są ogromne. Strejkowalo tam razem około 15 .000  
robotników z wyjątkiem 4000, którzy strejkowali 
przez 2 do 4 tygodni. Około 40  proc. robotników 
nie pracowało tylko przez tydzień i stracili na tem
2 miljeny franków przez utratę zapłaty.

Strejk w Calais spowodował 30 miljonów fran­
ków strat, z tego przypada na samych robotników 
10 miljonów. Strejk w Marsylji mial wielkie i bar­
dzo ujemne znaczenie dla handlu i przemysłu mar- 
sylskiego. Straty, jakie handel w Marsylji przez strejk 
poniósł, są wprost nieobliczalne. Pochodzi to stąd, 
że okręty, przyjeżdżające do portu z towarami, dla 
braku robotników, którzyby towary wyładowali, od­
jeżdżały do portów włoskich i tam swój ładunek 
zostawiały.

Rozmaite składy przemysłowe i fabryki, nie mo­
gąc wykonać zamówień, oddały swe roboty fabrykom 
angielskim.

Napad bandytów. Do zamożnego kupca Neu- 
berga w Będzinie wpadło onegdajszego wieczora pię­
ciu zamaskowanych mężczyzn, uzbrojonych w noże 
i rewolwery i grożąc śmiercią, zażądali 5000  rubli. 
W pokoju nie było nikogo prócz Neuberga i jego 
żony, b.ndyci więc grożąc ciągle rewolwerami, splą­
drowali mieszkanie, unosząc ze sobą 4 0 0  rubli go­
tówki i srebra na 1500 marek. Oczywiście z ban­
dytów ani śladu po dziś dzień. O sprycie policji ro­
syjskiej w rzeczach kradzieży świadczy również fakt, 
że, gdy pewnemu kupcowi skradziono tymi dniami 
w Sosnowicach zegarek z łańcuszkiem i portmonetkę 
z 500 markami, zgłosił się doń jakiś jegomość i 
zaproponował, aby dat 100 marek, to odzyska skra­
dzione rzeczy. Kupiec przystał na ten „interes* i 
rzeczywiście dostał napowrót zegarek, ale z portmonetką 
i jej zawartością pożegnał się na zawsze.

Cesarz niemiecki chyba jest pierwszym, 
który zamówi posąg dla siebie samego! Wykonanie 
posągu polecił profesorowi Begasowi dając mu 
wskazówki co do swojej pistaci, a mianowicie 
skreślił mu wyraz twarzy, postawę i gest.

Wilhelm II ma być przedstawiony z głową od­
krytą, z jedną ręką opartą na szabli, drugą podtrzy­
mującą płaszcz, przypięty orderem „Orła czarnego* 
na ramieniu. Patrzy w dal i zdaje się być w na­
tchnieniu, jak gdyby miał rozpocząć wielką mowę.

Posąg z prawdziwego marmuru karraryjskiego 
o 3 metr. wysokości, przeznaczyć ma cesarz dla 
panteonu w Barmenie prow. nadreńskiej

Nieporozumienie Anglika z Niemcem.
Dzienniki z Dieppe opowiadają sprzeczkę z niezwy­
kłych powodów pewnego Anglika z Niemcem. Dwaj

ci panowie jechali pociągiem. Naraz jeden zagada 
coś do drugiego. Obu wydało się. że mówią sobie 
niegrzeczuości. Anglik nie wiele myśląc, wydobywszy 
rewolwer, strzelił tuż przed nosem Niemca. Ten po­
chwycił za sznur alarmujący, skutkiem czego zatrzy­
mano pociąg. Skutkiem wymiany kułaków, Anglik 
wybiegi z pociągu tylko w szarawarach i koszuli, 
uciekając na pole. Zatrzymany, następnym pociągiem 
odwieziony został do Diepoe. Tu wszakże po zbada­
niu, wypuszczono go na wolność.

Dział ekonomiczny.
W iC dC ń 2 3  kwietnia. (Giełda poludn. 

godzina 12 m. 30). Marki 117-66, Renta majowa 
98 25, Węg. renta koronowa 92 90, Akcje auslr. 
zakł. kred. 696' ~ ,  Akcje węg. zakł kred. 696" — , 
Akcje Anglobanku 2 8 2  50, Akcje Unionbanku 
5 6 1 ’ — , Akcje Bankvereinu 4 9 3  50,  Akcje LSnder- 
banku 424 —, Akcje kolei państw. 6 9 5 ’ — , Lom­
bardy 1 0 2 * - ,  Akcje kolei Elbethal 516-50, Akcje 
fabryki broni — Akcje tytoniowe 299 50,
Akcje Alpiny 485-50, Akcje R im t Muranji 51*1*—, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.815, Losy tureckie 
1 1 1 5 0 ,  Ruble 253-75

B e r l in  2 3  kwietnia. (Giełda poranna!. 
Akcje kredytowe 218 25, Tow. dyskontowe 187 50.

-  W i e d e ń  23 kwietnia ((iietdu. s Dj - 

iow aj.  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę o i 7 94 do 7 ‘95, na
mąj-czerwiec od 7 94 do 7 95, na jesień od
7 96 do 7*97; tyto na wiosnę od 7 98 do
8 — , na maj-czerwiec od 7 90 do 7 91 ; na
jesień od 7*07 do 7*08 ; kukurydza na mąj-czer­
wiec od 5 ’56 do 5 -5 7 , na czerwiec-lipiec od — ‘ — 
do — • — , na lipiec-sierpiiń od 5 .68 do 5 69, 
na wrzesień-paźdzlemik od 5 ‘86 do 5 ' 8 8 ;
owies na wiosnę od 6 98 do 7 —, na maj-
czerwiec od 6*97 do 6 99 na jesień od 5 96
do 5 98 ; rzepak na styczeń-luty od — *— do — ' — , 
na sierpień-wrzesień od 13 '50  do 13 60 ołej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — *— do — " — 
Tendencja silniejsza.

— B u d & p e s z t  23 kwietnia. (G iełda
e l'0&owa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7*60 do 7 '61 ,  na maj od 
7 ‘63 do 7 -64 na patdzieraik od 7*69 do 7*70;
tyto na kwiecień 7 72 do 7 73 na październik
od 6 67 do 6*68; owies na kwiecień od 6*73
do 6 -74, na październik od 5"58 do 5 ' 6 0 ;
kukurydza na maj od 5*27 do 5 28, na lipiec
od 5 '38  do 5*39; rzepak na sierpień od 13"—
do 13 10. Oferty na pszenicę dostateczna. Chęć 
kupna siana. Usposobienie spukojne.

P njjiehali da Lwowa
dnia 23 kwietnia 1901 r.

H OTEL GEORGE. Hr. A D zieduszjcki  z Jasioniowa. 
Hr. F. S o b a ń sk a  z P odola  ros.  Hr. M Je łowieka z P o ­
dola  ros.  Hr. A. Je łow icka  z Podola  ros.  Ks. kanonik  
M ardorowicz z Kamionki. A. H an e l  z Kolina (Czechy). 
J. Horowitz, M. D resn e r  z B o d n ia .  S. HoHner z 
z W iednia .

H O TEL IMPERIAL (ul. T rzeciego Maja I. 3, p ier­
w szorzędny '\otel,  kaw ia rn ia  i restauracja) .  Hr. O. S k rz y ń ­
ska z Nozdrzec. K. Sediwy z Wygody. W. Gniew osz  z 
Nowosielicy. K. W il iam s  z L o n d y n u .  S. Griinfel l z By­
tomia.  F. K aw ałek  z H us ia ly n a  M. Katz, J F reundt ic l i  z 
Moguncji. E. Dudziń ki z Klicka. K. D .e c b s le r  z W ie ­
dnia .  B. R a p p a p o r t  ze S tan is ław ow a.  Ks. K Łotocki 
z R oh a ty n a .  H. K ubitschek z B - r n a .  L Engel z 

W iednia.
H O T EL  EU RO PEJSK I J. Wołkowieki ze Strzyżowa. 

M. Maniewscy z Bankowic. W. S tanek  z W arrai .  M. Z a ­
jączkow ska  z Rosji. W. Czajkowski z Bobrki. J. N ads i  z 
B e il ina .  R. Łowy z H a m b u rg a .  M. Poll.ik z W ieduia .  J 
Czerwiński  z W iednia .  K Błotnicki z Krakowa. S. K rupka  
ze S tan is ław ow a,  W. Kow„tz B udapesz tu .  J. G epper t  z 
Czo tkowa. J T w o rk o w s k a  z T arnopo la .  M. Enenkul  
z Wrec-ławia. S. Agopsowicz  z Błażowej.  J. Schii tz  z 

Krakowa.

Nartesłane.
R u b ry k a  ta  n ie  pochodzi od redakcji,  k tó ra  też nie bierze 

n a  siehie  żadnej  z i  n ie  odpowiedzia lności

Dr. Zenon Lenko
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
i o rd y n u je  w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ie * *  

n y c h  od godziny 3 —5 p o p o łu d n iu .

K a ż d y
a d w o k a t ,

n o t a r j u s z ,
s ę d z i a ,

l e k a r z ,  
k u p i e c ,

g o s p o d y n i  
pow inien  się zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkow y"
na r. 1901, 

w y d a n y  nakładem  „Śm igusa".
Jestto  elegancka, m ała książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na  każdy k w arta ł przeznaczony  
.es t osobny  zeszycik), s tanow iące  kalendarzyk  
' n o ta tn ik  zarazem . Na każdy dzień roku p rze­
znaczona je s t o sobna ru b ry k a , zaw iera jąca  oprócz 
zwykłych dał kalendarzow ych i w ykazu p rzy p a­
dających  w tym  dn iu  ciągnień  rozm aitych  lo­
sów , ta«;że sporo m iejsca na no ta tk i i uw agi. 
N adto  na końcu każdego zeszyciku dołączona 

je s t osobna kartka  na ad resy .
..rac Cena egzemplarza 3 5  ct. — —  

P re n u m era to ro w ie  Dziennika Polskiego m ogą 
nabyw ać rap tu la rz  p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (w raz z przesyłką pocz tow ą).

Sensacyjne powieści
po bojeGznie niskich cenach

nabyć można

w administracji SilGUSA (Lwów, ni. M adeinicta 10)
a mianowicie:

„BIEDNI LUDZIE*, powieść M. Gawalewicza 50 cl. 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 30 ct.
„•JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 ark  u 

szy druku), cena 40 ct.
, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 cl.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 24 kwietnia 1901 r.

C. k. Dyrekcja kolei państwowych we Lwowie.
L. 26920/VI.

Lwów 18 kwietnia 1901.
Ostatnimi czasy pojawiły się w nieetórych tutejszych dzienni­

kach notatki, przedstawiające sprawę zaprowadzenia we Lwowie 
przeddębiorstwa dowozowego w świetle niezgodnem z istotnym sta­
nem i z czy.

G. k. Dyrekcja kolei państwowych udziela w  sprawie tej nastę­
pujących wyjaśnień:

Za przykładem miast Wiednia, Insbruku, Salzburga, Gracu, 
1 ragi, Opawy, Ołomuńca i Krakowa, oraz wielu innych miejscowości 
ausirjackkh znacznie mniejszych od Lwowa, w których — podobnie 
jak w miastach Holandji i Niemiec — od dłuższego już czasu istnieją 
z pożytkiem i ku wygodzie publiczności przedsiębiorstwa dowozowe, 
zaprowadziła c. k. dyrekcja kolei państwowych na podstawie poczy­
nionych w tychże miejscowościach doświadczeń i badań podobne 
przedsiębiorstwo we Lwowie, wychodząc przytem z założenia, że dla 
tak rozległego m iasła jak Lwów i przy tak znacznem oddaleniu od 
dworca, dostawa przesyłek do pomieszkaó, względnie lokalności adre­
satów jest dla wygody publicznoś.i rzeczywistą potrzebą. Przema­
wiały za tem także pojawiające się dawniej w dziennikach częste 
skargi ze strony publiczności na znaczne wydatki i stratę crasu, które 
połączone były z odbiorem każdej, choćby najdrobniejszej przesyłki 
z dworca kolejowego.

Zaprowadzając to przedsiębiorstwo we Lwowie, nie stworzyła 
jednakże c. k. Dyrekcja pod żadnym względem monopolu sptdytor- 
sk-e^o Każdemu bowiem w myśl przepisu § 68 ust 5 regulaminu 
nirhu przysługuje prawo zawiadomienia stacji, iż nie życzy sobie, by 
przesyui pod jego adresem nadchodzące dostawiane były za pośre­
dnictwem przedsiębiorstwa dowozowego, lecz, t y  go o nadejściu ka­
żdej przesyłki osobno zawiadomiono.

Oświadczenia podobae nie podlegają nawet ostemplowaniu. 
W obec tego wola adresatów nie jest więc krępowaną przez nowe 
zar ądienie.

Jeżeli bowiem kto ma interes w tem, by mu przesyłki dosta­
w a ! ptywatny spedytor rzekomo dlatego, iż tenże to taniej, lub do- 
goon.ej ;a'atwia, lub by posiadając własne konie i odpowiednią słu ­
żbę, sam sobie przesyłki odbierał, może w podany wyżej sposób 
zastrzedz się przeciw dostawie przez przedsiębiorstwo. Że zaś przepis 
ten nie jest obcym w tutejszych kołach kupieckich, świadczy okoli­
czność, iż podobne oświadczenia na tutejszej stacji istotnie złożone 
zosta'y.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że instytucja w mowie bę­
dąca uwzględnia w najwjższym  stopnin wygodę i interes publiczno­
ści, nie krępując wcale jej woli. Gdy bowiem dotychczas każdy spro­
wadzający towar musiał poprzód czesać na awizo kolejowe, patem  
dop ero wejść w układy ze spedytorem lab drążkarzem, którzy nie 
mając ustanowionej taryfy mogli stawiać wygórowane żądania, a 
nadto — jak doświadczenie uczy — musiał adresat najczęściej sam  
towarzyszyć drążksrzowi na dworzec i zgłaszsć się po odbiór prze- 
s j lt i ,  gdy dalej stwierdzony jest rzeczą, iż najliczniejsze reklamacje 
polegają głównie na spćźnonc-m doręczaniu awiza, co jest znown na­
stępstwom  tego, że peczia o :rzymawazy awizo, po południu dopiero 
następnego dnia rano doręczyć je jest w  stanie, obecnie wszelkie te 
nie Ojfcdscśń odpadły, a publiczność otrzymując przesyłki dostawiane 
wprost do domu, plick za to taniej, ani eli dotychczas. Odpadają bo­
wiem portorja za aw.za ponoszone przez adresata, dalej koszta skła­
dowego z powodu zwłoki w odbiorze i t. p , a ceny ustanowione za 
dostawę przesyłek są niskie i równają się w ogólności taryfom za­
prowadzonym przy podobnych przedsiębiorstwach w m astach mniej­
szych, niż Lwów.

Pod tym względem pozostawia się ocenie szerszej publiczności, 
czy ustanowicna taryfa, przepisująca jako wynagrodzenie 50 hal.; do 
25 kg., a 60 hl. za każde 100 kg. przy przesyłkach pospiesznych 
włącznie z dostawą na p jtra lub do piwnic, zaś 40 hal. za każde 
100 kg. przy przesyłkach zwyczajnych, jest wygórowaną i czy publi­
czność za czynnośei te nie plicita dotąd drożej.

Pomija się przytem tę okoliczność, iż cena ta obowiązuje 
i wówczas, gdy rozchodzi się n. p. o dostawę przesyle1 z dworca ko- 
lojowcgo aż pod koniec ulicy Łyczakowskiej, a więc na odległość, za 
klćrą każdy drążkarz wymagałby wynagrodzenia co najmniej trzy­
krotnego.

Jeżeli zaś cena ta ma być rzekomo za wysoką, to właśnie 
w wysokości ceny leży najlepsza ochrona konkurencji innych spedy- 
to iów  i drążkarzy, którzy wobec wspomnianego na wstępie postano­
wienia — jak dotąd istnieli, tak i nadal istnieć mogą i pozostają 
w  m ożnoś.i oddawania swoich usług każdem u, kto tylko sobie 
tfgo życzy.

Ale szersza publiczność cierpiała właśnie dla braku takiejo  
przedsiębiorstwa, podczas gdy obecnie nie troszcząc się ani o awizo, 
ani o dos'awę, otrzymuje swoje przesyłci kolejowe szybko i tanio 
wprost do pomieszkania, podobnie, jak się to rzecz ma od kilku już 
lat z przesyłkami pocztowemi. Wszak Uży chyba w intencji każdego, 
kto towar sprowadza, a ly  go szybko otrzymał, a magazyny kolejowe 
n e >ą przecież przeznaczane na składowisko dla sprowadzonych to ­
warów, lecz służą raczej dla chwilowego złożenia przesyłek, które jak 
najszybciej winne być podjęte.

Zarzut, iż nowe przedsiębiorstwo pozbawia chleba personal ro­
botniczy innych przedsiębiorstw spedycyjnych oraz drążkarzy, nie 
moż< się ostać wobec faktu, iż przedsiębiorstwo rzeczone nie wyklu- 
c a wcale istnienia obok siebie innych zaUadów tpedycyjnych i drąż- 
kar*y i że ono iównież zatrudniać mnsi większą liczbę osób, które 
w zakładach ubezpieczeń od wypadków i w kasie chorych podobnie 
ubezpieczone być muszą. Zresztą jest to już rzeczą aż nadto zna^ą, 
że kat a ianowarja z pożytkiem dla sze-srego ogółu połączona, spo­
tyka tię z n iezaiof.cleniem  pewnej grupy esób, których interes rna- 
te^aloy bezpośrednio jest naruszony.

Mimo to jednzkże instytucja ta utr<ymała się we w szysh i h 
wyżej wspomnianych miastach i rozwija się nadal z korzyścią dla 
ogo-u odnoś łych mieszkańców, a że odpowiada ona też wymogom  
L n ;w a , świadczy okoliczność, iż dotychczas ze strony publiczności 
Wi dnego zażalenia nie było.

Z przedstawionego istotnego 9tanu rzeczy można się więc prze­
konać, że przedsiębiorstwo dowozowe we Lwowie służyć ma w yłą­
cznie ku wygodzie publiczności, która znowu nie jest wcale zmu-zoną 
z instytucji te, korzystać i że c. k . Dyrekcja kolei państw, przez za­
prowadzenie tej instytucji bynajmniej nie miała zamiaru komukol­
wiek krzyw ię wyrządzć.

G. k. dyrestor kolei państwowych:

W erzbicki.

l i o n k  a r s .

Macierz szkolna dla Ks. Cieszyńskiego
w Cieszynie

rg t.sza Konkurs na dwie posady, mianowicie na jedną posadę nauczyciela filologii 
klasycznej i na jedną posa tę nauczyciela geografii i historji z poborami nauczyciela 
g im nizów  rządowych, ewentualnie nieegz zastępcy nauczyciela na dragą posadę 
z plącą 2000 k. rocznie w gimnazjom polakiem w > ieszynie.

Kompetenci mają s ę wyka ać egz minem z tych przedmiotów. Dukumenta 
dla uzyskania posady potrzebne, są następu ące: metryka, świadectwa dojrzałości, 
świadectwo kwalifikacyjne, dekrety przen esień, świadectwo dyrektora zakładu, 
w którym nompetent służy, świadectwo odbytego roku próby fjeżeb je kompetent 
posiada), świadectwo przynależności i ew entualne świadectwo moralnośei, jeżeli 
kompetent jeszcze nie pełnił obowiązków nauczycielskich.

,M :cierz sikolną“ żywi niepłanna nadzieję, że znajdą się kompetenci, którzy 
powodowani poczuciem obywatelskim słu/.enn dobrej sprawie na kresach, przyjmą 
to wezwanie i pomogą jej tym sposobem spełnić ważne a wielce trndne zadanie. 
Zglosztnia łaskawe adresować prosimy do .Zarządu Macierzy szkolnej* dla Księstwa 
Cieszyńskiego w Cieszynie najpóźniej do dnia 1 czerwca 1901

Z Zarządu „Macierzy szkolnej'1
K s. Tom asz D udek

prezes.

Koński Z a b
oryginalny V rflin ił i biały węgierski, oraz nowy gatunek 

Goidmine von Jova, kukurudzę Pignoletto I Cinąuantino, 
oraz buraki pastewne, łubin, wykę, sporek olbrzymi i rosły

dostarcza najtaniej

B A N K  R O L N IC Z Y
w e  L w o w i e , 428

K s. Jnzef Londzin  
sekretarz,

S I
W. PRIMUS & S. IGLICKI

Lwów, Jagiellońska Nr. 12,
polecają: 135

własną pracownię tapicerską
przyjmując w s z e l k i e  r o b o t y gwarantując za rzetelne i punktualne wykończenie.

Marjówka sanatorium i zakład 
wodoleczniczy

3 kim. od Lwowa. — Telefon mia­
stowy Nr. 572.

Zakład w tym roku przez dokupienie sąsiednich lasów znacznie 
rozszerzony, posiada prócz dawniej istniejących znakomitych urządzeń 
do ‘Wodolecznictwa, eltktroterapji, dyetetyki i t. d. jako nowość w tym 
roku kąpiele słoneczne i powietrzne na wzór istniejących u dra Lah- 
mana w Dreźnie.

Wobec szerzącej się zagranicą i we Wiedniu sławy dobrych 
wyników leczenia mułem „Fango*, pochodząc)m z wulkanów w oko­
licy Battaglji w północnych Włoszech, zaprowadza zarząd Marjówki 
w rokn t> u siebie nrządzenia celem stosowania tegoż mułu w wszel­
kich chrrobach reumatyzmu mięśniowego, stawowego, w chorobach 
nerwowych jak Ischias, porażenia, tabes, w chorobach kobiecych i t. d.

Sezon od 1-go M.ja do końca Października. — Kuchnia zakła­
dowa we własnym zarządzie. Wikt zależny od wskazań, albo mięsza- 
ny, alba wyłącznie jarzynny. — Ceny więcej jak umiarkowane, od 7 
koron dziennie za wszjstko.

Na żądanie prospekt* wysyła się bezpłatnie. 410
Wszelkich wyjaśnień udziela Kierownik i współwłaściciel zakł <3n 

Dr. J. Zakrzewski, Lwów, Akademicka 28, telefon Nr. 684.

©
©
©
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Fabryka i skład powozów a
M. MICHALSKI 9

w e L w ow ie, ulica św . M ichała liczba 6 S  
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie. |S
Wyroby czysto tra jow e sprzeiaje poi gw aranc ją  S

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po e j  
umiarkowanycn cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. ^  

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 3  
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. S

/O O C X X X 3 I C X X X X X X X X X X X X X X 5 * O C O v
X  Pierwsza krajowa fabryka X

X  
X

rierwsza Krajowa Litoryaa

Dachówek Cementowych
we Lwowie

Towarzystwo zarejestrowane z ograniczoną poręką
poleca swoją patentowaną cementowi, 
d a c h ó w k ę ,  której dobroć, t iw - ic ś i ! 
szczelność I piękna forma, stawia Ją 
wysoko ponad wszystkie dotyohozasowe 

znane pokryola.
Crnniki, koszturjsy i wzory wysyła na 
żądanie, oraz przyjmuje zamówienia

ADOLF KAMPEL
Fabryka betonowych wyrobów, skład 

portland cementu

i wszelkich artykułów budowlanych. 38
Lwów, ulica Gródecka liczba 3, telefon numer 460. ^

v :x xx xxxxxx? o o < xxxxxxxxxxxy

Balsam mentolowo-iamforowy do nac'erania zewnętrznego na uśmie­
rzenie bolu wyrobu

Piotra Gukiera aptekarza w Obertynie.
Cena flikc-nu 80 halerzy. Do nabycia we wstystkich upiekach. 

Główny skłuł w aptece pod „Węgierską kororą* Jakńba Piepesa-Poratyńskiego, 
463 Lwów, plac Bernardyński. luserat należy wyciąć i zachować.

Konkurs.
Wybrany i umocowany przez Radę król. wol. miasta Śniatyna 

Komit8t do założenia I prowadzenia prywatnego gimnazjum z języ­
kiem wykładowym polskim w Śniatynie, rozp suje mniejszem

na iieroniia mmw mi
dla prowadzenia klasy pierwszej od 1 września 1901.

Wymogi:
a) obywatelstwo austryjackie;
b) kwalifikacja do szkół średnich w Austrjii.
Kierownik zakładu otrzymuje roczną płacę 2000 koron, tudzież 

wolne pomieszkanie z opałem i ogrodem.
Płaca profesora 2000 koron rocznie.
P olan ia  należycie udokumentowane, wnieść należy D ajpńźniej 

do dnia 25 maja b. r. n a ręc: p dpisanego przewodniczącego komitetu 
W  Śnialynie dnia 18 kwietnia 1901.

Przewodn:czący:

Ks. Jan Fischer
423 Dziekan i proboszcz ob. łać. w Śniatynie.

Pocili tnlBioffe p i ł u  mm M t m - e m i s i i c p  os 1 maja 1900.
Do Lwowa przyohodzą:

Krakowa (2,31*1 9 46 noc) 
Podwołocsysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec . 
Borek W.-Grzymałowa
Rzeszow a...........................
Czerniowiec-ltzkan , .
Ghodorowa-Podwysokiego 

z Stryja, Ławoci. Budapeszt. 
r Stryja, Chyro , a, Snchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B e łżca ...........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a ......................
i  Brzuchowic . . . .  
i  Zimnej Wody 7*10 r.

rano przdp. popoł. wiecz.

6-10 8-50 1-35* 5-45
3-35 8-00 2-35* 5-40
3-12 7-40 2-20* 5-17

2-35*
3-30 2-35 5-40

11-45
6-20 1155 1-45* 5-55

8-05
8-05f 1-45
8-05 1-45

5-55
6-00 8-15 3-14 5-55
7-45 12-56 8-283
6-46* 815 7-24
8-10 900 11-15 5-45

noc

8-40*
10-30
10-12
10-25

ze Lwowa odohodzą:

do Krakowa (8-40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw 

„ z Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyczyniec 

-Grzymałomdo Borek W.-Grzymałowa 
do Rzeszowa . . . .

10*00 do Czerniowiec-Itzkan . . 6-S5 
10-20* do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 
10-35 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-25 
10-35 do Stryja, Chyr., Snchej (t)
12-05 do Stryja, Stanisławowa

do B e ł ż c a .....................
do Rawy ruskiej i Sokala 

9-230 do Janowa 9-12 wiees. f f  9-15 
8*50 do Brzuchowic 2-51 c n. ś. 6-45’
8-49 do Zimnej Wody 3-20 * . 4-10

Pociągi pospieszne (Schnelzńgej; S *d 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a  od 1/5—15/9 w niedzielo i święta; 
ad 1/6—15/9 O  1/6—15/9 w dni powszednie; t t  1/6—15/9 w niedziele i święta; g§ od 1/5—81/6

i od 16/9—30/9; • od 7/5—10/9.
Pociąg błyskiwiozny odchodzi za Lwowa o godzinie 8'50 rano; przychodzi do Lwowa o g a d a n ie  8.15 wioeiór.

rano

4-15
6-30
6-43

przedp popoL wiecz.

8-30 2-56* 6-30
9-25 1-65* 7-10
9 42 2-08* 7-33
9-3Ł
9-35 1-55*

3-30
9-55 2-45* 6-10
9-45 2-45*

6-25;
9-00t 305 7-OOf
910 7-00

10-20
10-20 7-26
l-2 5 tt 3-15 6-18*
10-10 2-lj* 7-48

8-45 5-25 6-40

noc
10-50 
12-40
11-00 
11-26 
11-10 
1100
10-40
2-51

9-10tt 
8-85H
3 2b
10-50

/O O O O O O C  
X

I

> (X )O O O C \
we Lwowie, Hotel Georgea Q

otrzymał

Nowości w tapetach, kretonach etc.
Na obecny sezon poleca Żaluzje deszczałkowfc i story wszelkiej konstrukcji.

- ....... -  Wzory na żądanie odwrotnie = —

x x x x x x t

w I  Holowicza
411

* X * * * * * * * * * * U * * * * U X X U U X U £

H Wszelki© artykuły gumowe J
xnajsławniejszych fabryk j g

we wielkim wyborze X
422 i

X  
X  
X  
X

|  PIOTRA MIKOLASCHA i Spki j j
X  we Lwowie. X
X X  X X
X X X X X X X X X X X X X X X X H X X X X X X X X

@ „PERKUN<! Odlewarnia żelaza ul. św. Marcina 11. §
■“  418 urządza gffr

Gorzilnje, browary, tartaii I młyny
g  Fil ja  w Rzeszowie. W B  f lW  F llja  w Rzeszowie.

C f c X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X O « 0
L. 645.

Obwieszczenie
ważne dla przedsiębiorców I olejowych.

Gelem oddania w przedsiębiorstwo rozszerzenia drogi dojazdo- 
waj do stacji kolejowej w Bolechowie, przeprowadzoną zostanie 
w Magistracie miasta Bolechowa na dniu 7 maja 1901 o godzinie 
4 tej po południu publiczna licytacja za pomocą efert p semnycb. 

G°na wywołania ustanowioną jest na 5.656 k. 93 h.
Wadjum pried licytacją złożyć się ma ące wynosi 550 k. 
Bliższych objfśnitń  o warunkach licytacji, udzi li każdej chwili 

Magistrat Bolechowski. 435
Bolechów dnia 20  kwietnia 1901.

Burm istrz: Krupiński.

o x >ooooa<xxx>oooopooooooo<o
S r  Znacznie potaniała KAWA
Handln Leonarda Soleckiego, L i l t

n i .  R a t o i - e g o  1. W. 
b o  t y l -  CC n |  kosztuje .pół kilog. nie­

b o  D d lit* zrównanej dobroci 
kawy równającej się najlepszym gatun­
kom w smakn i aromacie. Wysyłki 4a/4 
kila uskutecznia odwrotnie i franco. 151

L e ś n i k
z kilkuletnią praktyką i ukończoną szko'ą 
lasową dla c. k. leśniczych w Bolechowie,* 
z chwalebnemi świadectwami, poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia pod adresem 
„S. Z. Brzoza* Babice nad Sanem koło 
_______  I rzemyśla. 429

Suon 1901! Najuos ^ eX n Tapet
wysyła Firma

Łuszczycie & A t a k i
(dawniej Jftrgeus)

Lwów, uiica Sobieskiego 4.
Dla Pp. budowniczych i tapicerów odpo­

w iedz rabat. 407

X X X * X X K X X X X t t
H A N D E L

s i .
42we Lwowie, w Rjniro

poleca
wszelkie w zakres handlu korzen­

nego wchodzące towary 
w najprzedniejszej jakości i na;

taniej. 50

xxxxxxxxxxxx
!!Każdy sam AiIwoMem!!

W księgami lud. Edw. Fcitzingera
w Cieszynie (Tes hen) śl. a. wyszedł 

niedawno ;

Adwokat ludowy
Podręcznik prawniczy zawierający: 

ebjaśn. ustaw, przykłady skarg, próśb I 
podao, wzory ówladeotw, kwitów, kon­
traktów, testamentów i t. d Gen i z prze­
syłką K. 2 50 za s gzem. Większa ilość 
taniej. — Obszerne cenniki różnych ksią­
żę* darmo i franko. 188

NOŻYCE s s g r po złr. 1, 1-60, 2, 
NOŻYCE dn żywo 

płotów po 3, 3 50, PIŁKI i NOŻE ogro­
dnicze poleca 

413 P i o t r  O h r z ą e t o w a k l ,  
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

talny 1, (naprzeciw katedry).

Naturalna

W IN A
węgierskie, anstrjackie 
reńskie, francuskie, b ez ­
pańskie wnajlepsiej jakości 

pałijm baadol b a rn tt/

E D MUN D A  RIEDLA
w e  L w o w i e  

plno Mnrjnekl ilozbn 10.

P r o d u k ta  w y tw o rz o n e  ze so li  n a tu r a ln e j  W ó d  V ic liy . p »

PASrLLES VICHY- ETAT
CtiKierkl na trawfen/o.

C0MPPSM£SVICHY-ETAT
Dla przygotawania u siebie wody alkalicznej gazowej.

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja koleji państw 
poleca P . T. Publiczności

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowaue 

w browarze.
„Piwo Bawarskie”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatnnkn, jak silnie importo­
wane piwo z Monachjum i Knlmbacb.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodn wysoko 
suszonego bez domieszki słodn prażonego, 
wskntek czego jest o wiele łagodniejszego 
smakn, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, ul wypominających smak 

karmelu. 97

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkry bitym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „Piwo Rawarsklo”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznyct przez pośredni­
ków i propinatorów da fiaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki rozoyła Browar darmo I opłatnlo.

Panie i Panowie,
którvcL laczą stosunki z wyższem war­
stwami towarzyskiemi, a znają s'ę na 
jakości bielizny i modnych towarach, 
mogą przysporzyć 9obie znaczne dochody 
uboczne przez sprzedaż będących w mo­

dzie towarów.
Zgłoszenia z podau em dotychczasowego 
zwykłego zajęcia pob A 5232 Haaaenoteln 

I Yegler Wiedeń I 5012

m  £ m .
Tadeusza br. Ł nb ienstiep  

v< Zassowio pod Czarną
polecają do knltnr wiosennycb :

naieuona I sadzonki leśne 
drzewa 1 krzewy

ozdobne tudzież rośliny 
pnące trwake,

po cenach n a j n i ż s z y c h .
Katalogi na żądanie opłatnie.

Wspaniale Ilustrowane
prsez

zntkoDltyoh Artystów - malarzy
pism o hum orystyozno

„ B ś M I G F T J S ”
wychodzi we Lwnwie dwa razy mio- 

Li„e«L o 1 i 15.
„Śmigus* prócz treści naier bogatej 

■i która składają się hnnareakl, wierna, 
nonolegl, dowolpy, traweataojo zamieszcza 
w każdym nnmerze najnowsze 
forteplanawo znanyeh koi 
•klob I zngranloznyob.

„śmigns* jeś najtańszem pismem, 
kosztujs bowiem kn-arumue we Lwowie 
l  zł., aa prowincji 1-20, półrocznie ws 
Lwowie 2 zL, na prowincji 2-40, rocznic 
wc Lwowie 4 zł., na prowincji 4*80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
de Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

Kto więc zaprennmernje „S: 
aa cały rok ten zbierze sobie 
tih in

ntwery 
pezytorów pel-

Śmigusa*
ś ólęknc
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